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Wedle stawy grobla
„N ie  m am y zam iaru'' —  oświad

czy! przed niedawnym  czasem pan 
Premjer Prystor — „tk w ić w  tradycji 
lat ubiegłych, według których Polska 
kon iecznie musi być murowana, a obok 
tego posiadać dziesiątki tysięcy ludzi, 
gnieżdżących się po norach i barakach. 
Rząd stoi na stanowisku,  ̂ że należy 
wedle stawu groblę grodzić.  ̂Jeżeli nie 
stać nas na odpowiednią ilość domów 
m urowanych, będziemy budowali do
m y drewniane, będziemy je budowali 
tem bardziej, że posiadamy własne 
lasy i że zbyt na drzewo jest Utrud
niony".

T a  inicjatywa Szefa Rządu jest tak 
doniosłą, a zarazem tak realnie posta
wiona, że godzi się jej poświęcić nieco 
uwagi tem bardziej, że i ta — _ zda
w ałoby się chyba najmniej politycz
na — sprawa w ywołała silną, choc 
wcale niepoważną, (reakcję ze strony 
kół opozycyjnych. Zaopatrywanie ar
tykułów , dotyczących tej kwestji, ty 
tułami takiemi, jak „R ząd  zastał Polskę 
murowaną, a chce ją oddać drewnia
ną", ałboteż „O d Kazim ierza W ielkie
go do Prystora", może wprawdzie 
działać na mało uświadomionych czy
telników odnośnych gazet, jednakże 
poważnem podejściem do tego, tak bar
dzo aktualnego i ciekawego problemu, 
nie jest. Taksam o tylko na naiwność 
obliczone jest powoływanie się przez 
pewien dziennik opozycyjny, stojący 
rzekomo na straży interesów robotni
czych, na przykłady zagranicy,^ przy- 
czem nie zawahano się W sposob na
iwny zacytować Anglji, która — jak 
twierdzi odnośny autor —  buduje o- 
becnie na wielką skalę domy m urowa
ne dla robotników. Porównanie dla 
nas bez wątpienia pochlebne, ale świad
czące o plytkiem  patrzeniu na rzeczy 
przez autora.

Starajm y się tedy postawie sprawę 
na płaszczyźnie realnej naszych sto
sunków i warunków. Otóż po pierw
sze, faktem  jest niezaprzeczalnym, że 
Polska cierpi na zastraszający deficvt 
mieszkaniowy. Opierając się na naj
bardziej optym istycznych obliczeniach 
i biorąc za podstawę minimalną skalę 
w ym ogów , deficyt ten można śmiało 
w  obecnej chwili przyjąć na milion 
izb. Bezdomność szerzy się zarówno 
po miastach wielkich, jak i małych, 
a nawet po wsiach. „Jaskiniow iec", 
szukający schronienia po niedokoń
czonych budowlach, pod mostami, w 
szopach i t. p., staje się zjawiskiem 
coraz częstszem. i

T o  jedno. A  jest dalej faktem , że 
budownictwo murowane zawiodło nas. 
Jednem  z następstw w ojny bvlo cza
sowe niejako wywłaszczenie posiadaczy 
dom ów z dochodów, co spowodowało, 
że inicjatywa prywatna w  budowaniu 
dom ów niemal zamarła. K iedy przed 
wojną ambicją każdego kupca czy 
przemysłowca, gdy się dorobili gro
sza, było mieć „w łasny dom ", t. j. 
ulokować swe kapitały w budowlach, 
dających pewne i wcale wysokie opro
centowanie, to ambicje te po wojnie 
ustały prawie zupełnie. Mając na 
względzie ożywienie całego wielkiego 
przemysłu budowlanego i opanowanie 
choćby częściowo bezrobocia, stara! 
się Rząd swoją inicjatywą zastąpić ini
cjatyw ę prywatną. Szło to tak długo, 
Jak długo Rząd rozporządzał odpo-

wiedniemi w tym  celu funduszami, 
musiało zaś ustać z chwilą, gdy dal
szych funduszów łożyć już na ten cel 
nie było można.

I wreszcie moment jeszcze jeden. 
Siła nabywcza czy płatnicza ludności 
polskiej jest dotychczas jeszcze tak 
niską, że nie jest w  stanie pokryć kosz
tów budowy domu murowanego przv 
przeciętnych wym ogach mieszkanio
w ych. Budowa taka całkiem poprostu 
się nie opłaca. Mieszkania takie, na
wet, gdy je w ybudew no, stoją pus;

Zgłębiając tedy ten problem, Rząd 
musiał zwrócić uwagę na tańsze syste
my budownictwa i skierować się do 
budownictwa drewnianego. K ry ty k o 
wać tę rzecz nietrudno. Argum enty 
tego rodzaju, że dom m urowany prze
trwa szereg pokoleń, a drewniany 
starczy jednemu lub dwom, są prze
konywujące, jakkolwiek wiadomo prze
cież, że liczne, dobrze i zdrowo bu
dowane staropolskie drewniane dwor

ki szlacheckie przetrwały wieki, a sty
lowe drewniane kościółki też pamięta
ją stulecia. Dzisiejsza technika zna w 
dodatku odpowiednie sposoby łączenia 
drzewa z innemi materjałami, co daje 
domy trwałe i solidne.

C ały problem sprowadza się dziś 
właściwie do bardzo prostej alterna
tyw y: czy nie budować wcale, bo na
budownictwo murowane nas chwilo
wo nie stać, czy też jednak wreszcie 
zapewnić ludziom dach nad głową, a 
rozmaitym urzędom i szkołom w 
pomniejszych miejscowościach pomie
szczenie.

Skoro pewnikiem jest, że koszty 
budbwy domu drewnianego kalkuluje 
się o połowę taniej, skoro istotnie 
mamy nadmiar drzewa, którego nie 
możemy dziś pchnąć na rynki za
graniczne, skoro budując dom y drew
niane, zaspakajamy dokuczliw y głód 
m ieszkaniowy, a zarazem zatrudniamy 
przy tem setki i tysiące rąk, nie ma 
dwóch zdań, iż inicjatywie tej należy 
przyklasnąć.

Znaczenie tej inicjatyw y oceniła 
już stolica. Z  wywiadu, jaki udzielił 
przedstawicielowi „D nia Polskiego",

prezydent W arszawy Slomiński, w y
nika, że już w  najbliższym czasie roz
poczną się w  W arszawie prace przygo
towawcze, złączone z budową z górą 
tysiąca mieszkań, przeznaczonych dla 
pozbawionej dachu nad głową ludności 
W arszawy. D om y te będą drewniane, 
budowane solidnie, z bali, tynkowane 
pokryte ogniotrwałym  dachem. N aj 
ciekawsze w  tym  wywiadzie jest to 
że jakkolwiek cała kalkulacja tych do
m ów nie jest bynajmniej oparta na 
podstawach filantropijnych, lecz han
dlowych, koszty są tak kalkulowane, 
że czynsz za mieszkanie jednoizbowe 
z piwnicą i kom órką nie będzie w y
nosił więcej, niż 20— 25 zł. miesięcz
nie.

Może za przykładem  stolicy pójdą 
i inne miejscowości, a wtedy Polska 
pokryje się siecią licznych, dobrych, 
a co najważniejsze, tanich domów, 
które pozwolą nam cierpliwie przecze
kać do tych czasów, w  których zno
wu zaczniemy budować domy m uro
wane.

Ę  ostatniej chwili.

ili* ja w e  walki uliczne w ^ sz p a rji
Barcelona, 23 lipca. (PAT). Straj

kujący robotnicy wysadzili w powie
trze za pomocą dynamitu wszystkie 
kable telefoniczne, łączące Barcelonę 
z resztą kraju.

Sewilla, 23 lipca. (PA T). Strajku
jący robotnicy udali się przed gmach

Towarzystw a telefonów, natknęli się 
jednak na oddział policji, przyczem  
doszło do starcia, w  czasie którego 
kilka osób odniosło ciężkie rany. A re
sztowano 25 manifestantów. Z  pośród 
rannych w czasie zaburzeń onegdaj- 
szych 3 osoby zm arły.

Zamach na japońskiego ministra
dokonany został w Szanghaju.

Szanghaj, 23 lipca. (PA T). W  chwi
li, kiedy chiński minister finansów 
Soong i japoński minister Shigemitsu 
opuszczali dworzec i wsiadali do sa
mochodu, rzucono dwie bomby, a 

/jednocześnie rozległy się strzały. Czte
ry  osoby odniosły rany. Dotychczas 
brak jakichkolwiek szczegółów. N iko
go nie aresztowano. Istnieje przypu
szczenie, iż zamach skierowany został

przeciwko Soongowi, który — podob
nie, jak i jego towarzysz — uniknął 
śmierci.

Szanghaj, 23 lipca. (PAT). N a znak 
żałoby z powodu ostatnich wydarzeń 
w  Korei dziś rano zamknięte tu zo
stały wszystkie banki i giełdy chińskie. 
Agitacja za bojkotem antyjapońskim 
stale wzrasta.

Zabity przez piorun.
Złoczów, 23 lipca. (PAT). W  cza

sie onegdajszej burzy poniósł śmierć 
od pioruna D m ytro Kospan z R ozw a
ża, liczący lat 25, rolnik, w chwili, gdy

zajęty był pracą na polu. Przybyły na 
miejsce lekarz rejonow y stwierdził 
śmierć.

Zjazd Komendantów wojewódzkich
Policji Państwowej w Warszawie.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

10
W arszawa, 23 lipca. Dziś o godz. 
rano w gmachu kom endy Głównej 

Policji Państw, rozpoczęły się obrady 
zjazdu wojewódzkich komendantów 
policji. N a Z jazd  przybyli wszyscy 
wojewódzcy komendanci w komplecie.

Ponadto w obradach biorą udział 
wszyscy naczelnicy W ydziałów GL 
Komendy. Obrady otw orzy! i zagaił 
komendant główny pułk. Maleszewski. 
O brady potrwają 2 dni.

M adryt, 23 lipca. (PA T ). Władze 
zam knęły ośrodki syndykalistyczne, are 
sztujac ich kierowników. Ogółem are
sztowano 44 osoby. W  Sewilli syndy- 
kaliści usiłowali uwolnić aresztowa
nych swych towarzyszy, policja jednak 
udaremniła ten zamiar, dając do tłu
mu strzały. K ilka osób zostało ciężko 
rannych. Podobny wypadek miał miej
sce w  Kadyksie, gdzie również kilka 
osób odniosło rany.

Stan zdrowia generała 
Jaźwińskiego.

W arszawa. 23 lipca. (PAT.) Prasa 
donosi, że w stanie zdrowia gen. Jaź- 
wińskiego nie nastąpiło polepszenie. 
Paraliż prawostronny nic ustąpił. Cho 
ry  mówi niezrozumiale, poznaje oto
czenie, lecz pamięć ma słabą. Lekarze 
zezwolili na wyjazd chorego z W ar
szawy.

Półroczne świadectwa 
przemysłowe.

W arszawa, 23 lipca. (PAT). Prasa 
donosi, że Ministerstwo Skarbu upo
ważniło Izby skarbowe do zezwalania 
na nabywanie przez przedsiębiorstwa 
sezonowe w całym kraju, a nie tylko 
w miejscowościach, zaliczonych do 
klim atycznych i leczniczych, półrocz
nych świadectw przem ysłowych z tem, 
że 
6

ważność tych świadectw upływa w 
miesięcy po ich wydaniu.

Aresztowania wśród komunistów,
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 23 lipca. Policja politycz- j antywojennego" w dniu 1  sierpnia, 
na dokonała dziś w nocy szeregu aresz- i U jęto cały szereg osób, zajmujących 
towań j  rewizji w związku z przygo- się kolportażem bibuły komunistycz- 
towaniami komunistycznemi do „dnia I nej.

Pifttakow na ncwem 
stanowisku.

Moskwa, 23 lipca. (PAT.) B. pre
zes banku państwa Piatakow, który w  
ciągu dłuższego czasu był W- niełasce.
został znowu wysunięty na/'wysokie 
i odpowiedzialne stanowisko pierw
szego zastępcy prezesa wyższej rady 
gospodarstwa narodowego Z. S. S. R . 
Kierów n: et w  c p r a w ani i prze m y  s iu
leśnego tej instytucji powierzone zo
stało Fuszmanowi.
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Po w yb o rach  w B,ilgarji.
Tragiczne losy przywódców chłopskich na Bałkanach, — Stambolijski, Radicz, 
Maniu. ~  Kim był Stambolijski? — Walka z carem Ferdynandem. — Spisek 
i śmierć — Rządy przeciwników Stambolijskiego. — Stronnictwo zamordowanego 

premjera u władzy. — Konsekwencje polityczne.
Krw aw e : trudne były drogi roz

woju ruchu chłopskiego w krajach 
bałkańskich. Tragicznem i byw ały losy 
jego przywódców. Prezes ministrów 
bułgarski, przywódca agrarjuszy tam 
tejszych Stambolijski, poległ z ręki 
przeciwników, wśród których Mace
dończycy odgrywali główną rolę. 
Przywódca chłopów chorwackich, R a 
dicz, ranny ciężko na posiedzeniu 
Skupczyny belgradzkiej, umarł w nie
długi czas potem. Kule przeciwnika 
politycznego, fanatyka Czarnogórca, 
położyły kres jego życiu. Najlepiej 
stosunkowo obszedł się los z szefem 
narodowej partji chłopskiej w  Rum u- 
nji i byłym  premjerem Maniu. Skoń
czyło się na dymisji ze stanowiska pre
mjera i na utracie wielkiej ilości man
datów przy wyborach.

W  Bułgarji rzeczy przedstawiają 
się inaczej.. Tam  cień zamordowanego 
premjera odniósł pogrobowe zwycię
stwo. Stało się to przy ostatnich nie
dawnych wyborach do bułgarskiego 
Sobrania.

Programem Stambolijskiego było 
pojednanie z państwami koalicji i so
jusz a nawet unja państw bałkańskich, 
przedewszystkiem zaś zbliżenie buł
garsko - jugosłowiańskie, mające do
prowadzić do jednolitego państwa o 
przewadze żywiołu chłopskiego. Po
dobne hasła po drugiej stronie granicy 
głosił Stefan Radicz.

Stambolijski byl człowiekiem twar
dym. Los nie pieścił się z nim, a on 
nie zw ykł był robić sobie ceremonji 
z przeciwnikami. Przeciwnicy rozsta
wali się z wolnością lub życiem. A ż 
wreszcie przyszedł odwet. Szermierza
mi jego byli spiskowcy macedońscy, 
dążący do starcia z Jugosławią i nie
nawidzący premjera, prowadzącego 
politykę pojednania z Belgradem. R ę 
ka w rękę z organizacją macedońską 
szły grupy inteligencko - mieszczań
skie, prześladowane bezwzględnie przez 
przywódcę chłopskiego, a mające po
parcie kół wojskowych. Rząd chłopski 
został obalony, a Stambolijski zam or
dowany. Znaczna część przywódców 
agrarjuszy uciekła zagranicę, imnii po
szli do więzienia, najszczęśliwsi rozpo
częli działalność podziemną, utrzym u
jąc stosunki z wszystkimi wrogami 
nowego systemu dyktatorskiego, choć 
przybranego w parlamentarne szaty. 
Rozpoczęły się rządy tak zwanego 
Dem okratycznego Żgow oru pod ko
lejną prezydenturą to Cankow a, to 
Liapczewa.

Tw arde rządy i trudne warunki 
życia powojennego odebrały mir koa
licji rządowej, opierającej się na sto
sunkowo szczupłych kołach ludności 
w typowo chłopskim kraju, jakim jest 
Buigarja. Próba koalicyjnego rządu 
wszystkich stronnictw, zainicjowana 
przez króla Borysa w  przededniu w y-

Wypadek lotniczy.
"Warszawa, 23 lipca. (PA T). Prasa 

donosi, że wczoraj o godz. 4 rano na 
lotnisku warszawskiem wskutek nie
równości terenu skapotował przy star
cie płatowiec pilotowany przez p. Sta
nisława Płonczyńskiego. Aparat uległ 
prawie całkowitemu zniszczeniu. L ot
nik wyszedł bez szwanku.

Ujęcie oszustów.
Katowice, 23 lipca. (PA T). W czo

raj przytrzym ani zostali w Chropa- 
czowie podejrzani o podrabianie i 
puszczanie w obieg fałszywych ban
knotów : 18-letni H enryk  Zieliński i
2 2-letni Jerzy  N ow ara, obaj z Król. 
H uty. Dochodzenia w  toku.

borów, nie powiodła się. W ybory ro
zegrały się pod znakiem walki zacię
tej, a nawet krwawej. Z  jednej strony 
stanął do niej rządowy Dem okratycz
ny Żgowor, z drugiej strony koalicja, 
której ośrodek stanowili agrarjusze, a j 
sprzymierzeńcami byli demokraci i 
inne mniejsze grupy i frakcje.

W ybory dały w ynik nieoczekiwa
ny w stosunkach bałkańskich. Dały

zwycięstwo koalicji opozycyjnej. 
Otrzym ała ona 150  mandatów, z któ
rych przypadło 70 agrarjuszom, 42 de
mokratom , 3 1 narodowym  liberałom 
i 8 radykałom. Dotychczasowa koali- 

j cja rządowa uzyskała zaledwie 79 
mandatów.

W ybory oznaczają przedewszyst
kiem powrót na widownię stronnictwa 
Stambolijskiego, partji prześladowanej

dotąd. Cień zamordowanego premjera 
zwyciężył. Agrarjusze a wraz z nimi 
cała nowa koalicja rządowa przystą
piła do objęcia władzy w sposób pow 
ściągliwy i umiarkowany.

Zarówno szef nowego rządu, przy
wódca demokratów, stary Malinow, 
jak i wodzowie agrarjuszy podkreślili, 
że nie myślą o represjach nad prze
ciwnikami i że zakusy bolszewickie 
będą tłumione bezwzględnie. Na polu 
polityki zagranicznej stanowisko no
wej koalicji rządowej jest powściągli
we i przyszłość pokaże, jak się przeja
wi w praktyce ugodowe stanowisko 
agrarjuszy wobec Jugosławji, gdy do
tychczasowa polityka bułgarska dbała 
przedewszystkiem o dobre stosunki z 
W łochami. W .

Londynie
dzisiejszym.

Donald przerwał dyskusję i zapropo
nował, aby konferencja ograniczyła się 
wyłącznie do sprawy utworzenia takie
go konsorcjum międzynarodowego, 
któreby zapewniło utrzymanie dotych
czasowych kredytów w Niemczech. 
W obec wyraźnej różnicy zdań pomię
dzy delegacjami w sprawach zasadni
czych kryzysu niemieckiego, wszystkie 
delegacje w yraziły przekonanie, że by
łoby niecelowem poruszać w toku 
obecnej konferencji sprawy ogólniej
sze — i zadecydowano, że konferencja 
ograniczy się jedynie do utworzenia 
takiego właśnie instrumentu koopera
cji międzynarodowej, k tóryby ułatwił 
urzymanie kredytów w Niemczech. 
Stronę techniczną tej kooperacji prze
kazano komitetowi m inistrów finan
sów, który zebrał się dziś popołudniu 
i obraduje nad redakcyjną stroną ta
kiego projektu.

Pozatem zgodzono się również co 
do tego, że udzielony swego czasu 
Bankowi Rzeszy kredyt w wysokości 
100 m iljonów dolarów, a którego ter
min upłynął 17  bm. zostanie przedłu
żony na dalsze trzy miesiące. W edług 
iinformacyj, których min. Curtius u- 
dzielił dziś popołudniu prasie niemiec
kie', uchodzi za pewne, że jutro, po 
przyjęciu przez konferencję projektu 
kooperacji m iędzynarodowej w spra
wie Stillhaltekonsortium, konferencja 
londyńska zostanie zakończoną i 
ewentualna nowa konferencja na któ
rej rozpatrywane byłyby fundamen
talne przyczyny kryzysu niemieckie
go, zwołana będzie w czasie później
szym, za jakieś 2 miesiące.

Mac Donald i Henderson 
jadą do Berlina.

Berlin, 22 lipca. (PAT.) Biuro 
Cont-i donosi, że angielskie koła rzą
dowe w yraziły zgodę na wysunięte 
przez N iem cy życzenie, aby Mac D o
nald i Henderson możliwie jak naj
prędzej rewizytowali ministrów nie
mieckich w Berlinie. W obec tego, że 
rewizyta w terminie późniejszym, a- 
niżeli w  ostatnich dniach lipca, była
by prawie niemożliwa, Mac Donald i 
Henderson udadzą sie prawdopodob
nie natychmiast po zakończeniu kon
ferencji 7 mocarstw do Berlina.

Niem ieccy mężowie stanu powi
taliby również z zadowoleniem przy
jazd do Berlina sekr. stanu Stimsona. 
Z  życzeniem takiem zwrócił się wczo
raj min. Curtius w czasie rozm owy ze 
Stimsonem, który miał wówczas w y
razić zasadniczą zgodę na przyjazd do 
Niemćec, termin przyjazdu zależy jed
nak przedewszystkiem od przebiegu 
konferencji londyńskiej, której zakoń 
czenie oczekiwane jest jutro wieczo
rem.

Rozmowy ministrów w
zostaną zakończono w dniu

Londyn, 22 lipca. (PAT). Konferen
cją londyńska odbyła dziś 3-godzinne 
posiedzenie, na którem na podstawie

wybałansowania obecnej różnicy, pole
gającej na tern, że Francja posiada 3% 
kapitałów ulokowanych w  Niemczech,

krótkiego raportu, sporządzonego 
wczoraj przez komitet ministrów fi
nansów, rozpatrywano zagadnienie u- 
trzymania w Niem czech ulokowanych 
tam kredytów.

Przy omawianiu ewentualnych dróg, 
któreby doprowadziły do sharmoni- 
zowania kooperacji międzynarodowej, 
Snowden wysunął w imieniu delegacji 
brytyjskiej propozycję dokonania .re
dystrybucji kredytów  na zasadzie prze
jęcia pewnej części kredytów am ery
kańskich i angielskich przez Francję, 
tak, aby doprowadzić do pewnego

zaś Am eryka przeszło 50%, a Anglja 
ponad 20% .

Rzecz oczywista, że Laval odrzucił 
propozycję Snowdena, wysuwając po
gląd, że jest nie do pomyślenia, aby w 
obecnych warunkach rząd francuski 
mógł wziąć na siebie tego rodzaju zo
bowiązania. Ponieważ Stimson poparł 
propozycję Snowdena, rozwinęła się 
dyskusja n.ad fundamentalnemi przy
czynami niemieckiego kryzysu, która 
przybrała dość ożyw iony i raczej ne
gatywny charakter.

Wobec tego przewodniczący Mac
—o —

Ostateczny rezultat.
Londyn, 22 lipca. (PAT). Kom itet 

ministrów finansów obradował dziś 
popołudniu od godz. 16-tei do 20-tej, 
i uzgodnił treść raportu, który w fo r
mie ostatecznego projektu przedstawio
ny będzie na jutrzejszej końcowej kon
ferencji plenarnej. Jak  się dowiaduje
my, projekt ten zawiera dwie kon
kretne propozycje: 1) przedłużenie
kredytu krótkoterm inowego Reichs- 
banku w sumie 100 m iljonów dola- i 
rów, którego termin upłynął 16 bm. j

1 przedłużony byl chwilowo na 8 dni 
do 24 bm. na dalsze 3 mies. 2) utw o
rzenie pod egidą i kontrolą Banku 
W ypłat M iędzynar. w  Bazylei kon
sorcjum międzynar. celem utrzymania 
ulokowanych w Niemczech kredytów 
krótkoterm inow ych, których płatności 
przypadają w ciągu najbliższych 2 mie
sięcy. Obecna konferencja zostanie 
prawdopodobnie tylko odroczona i 
zwołana będzie ponownie po pewnym 
czasie.

Francja stoi nieugjęcie
na raz obranem stanowisku.

Btrlin , 22 lipca. (PA T.) Korespon
dent „Berliner Tageblattu“  w  depeszy 
z Londynu charakteryzuje w następu
jący sposób sytuację, w ytw orzona w 
ostatniej chwili na konferencji siedmiu 
mocarstw.

Znamienną cechą konferencji lon
dyńskiej jest opór Francji, która m i
mo całej kurtuazji w wystąpieniach 
zewnętrznych, dotychczas nie okazała 
w  najmniejszym stopniu ustępliwości 
ani zrozumienia, Przeciwnie, wręcz 
odnosi się wrażenie, że stanowisko de
legacji francuskiej z dnia na dzień 
staje się coraz bardziej nieustępliwe. 
Francja mści się obecnie za to, że 
wielki plan długoterminowej pożyczki 
m iljardowej, zabezpieczonej gwaran
cjami politycznemi i gospodarczemi, 
już w pierwszych dniach konferencji 
uległ rozbiciu. Natom iast Francuzi 
obojętnie odnoszą się do obu innych 
kwestyj konferencji, a mianowicie: 
1) do sprawy zatamowania dalszego 
odpływ u kapitałów zagranicznych, 2) 
do wzmocnienia portfelu dewizowego

Banku Rzeszy w drodze krótkoterm i
nowych kredytów , podlegających p ro
longacie. W  sprawie pierwszej Francja 
wskazuje, że udział jej w  kredytach 
krótkoterm inow ych dla Niem iec jest 
minimalny i wynosi zaledwie jo  m iljo
nów marek. Odnośnie do drugiej 
sprawy, Francja — zdaniem korespon
denta — nie chce bez gwarancyj po
litycznych wziąć udziału w  akcji tw o 
rzenia funduszu dyspozycyjnego dla 
Banku Rzeszy. Mimo chwilowej skłon
ności Hendersona do ustępliwości jia  
rzecz Francji, większość gabinetu an
gielskiego podziela opinję am erykań
ską, że sprawy kredytow ej nie należ, 
łączyć z kwestjami politycznem i. Sy
tuacja przedstawia się więc w  ten spo- 
s o d , ze Francja z jednej strony nie 
może przeprowadzić swych własnych 
planów, z drugiej strony zaś nie chce 
brać udziału w  projektach angielsko- 
amerykańskich. "Wobec tego Francuzi 
okazują wyraźne desinteressement, o- 
świadczając, że właściwie dalszy ich 
pobyt w Londynie nie ma już celu.

Niemcy zaczynają rozumieć.
Berlin. 22 lipca. (PAT.) Według 

doniesień prasy prawicowej, nietylko 
angielski minister spraw zagranicz
nych. lecz również pewne koła berliń
skie wywierają na kanclerza Briminga 
nacisk, aby obeeme już zawar} z Fran"

cja kompromis w sprawie gwarancyi 
politycznych. Zdaniem tych kół koni 
promis taki przynieść może ratunek 
Niemcom.
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W kręgu szpiegowskiej działalności
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskief“ ).

Warszawa, 22 lipca 1937.

Jakkolw iek byiy maior Piotr Dem 
kowsk! poniósł już zasłużona karę, 
jego sprawa i osoba me przestaia być 
przedmiotem dalszego zainteresowa
nia, a to tem bardzie;, że w dniach 
następnych władze wpadły na trop 
nowej afery szpiegowskiej, pozostają
ce; prawdopodobnie w związku z 
działalnością Demkowskiego,

Szczegóły tej clz'ałalności, ujaw
nione w toku przeprowadzonego 
przeciw niemu procesu, otoczone są 
oczywiście najściślejszą tajemnicą 1 
nie mogą być w żadnym wypadku 
ujawnione. Tem  więcej przeto kieruje 
się zainteresowanie ku osobie roz
strzelanego szpiega.

I tak okazuje się. że „ideowość” 
najmniejszą odgrywała rolę w pod
ziemnej robocie Demkowskiego. U - 
stalono bowiem, że wydawał on na 
różne cele znaczne sumy, przew yż
szające bardzo jego pobory. Poważne 
kw oty pochłaniała zwłaszcza znajo
mość z W arszawianką, panną P„ z 
którą dopiero na krótki czas przed 
zdemaskowaniem go jako szpiega zer
wa! stosunki z niewiadomych na razie 
pcwodów. I pozatem przedstawiał 
D em kowski w ybitny typ erotomana. 
Przelotnych i stałych znajomości z 
kobietami miał bardzo wiele, czego 
dowodem były częste telefoniczne roz 
mowy i spotkania w różnych loka
lach, gdzie gc widywano nieraz na
wet w stanie, podchmielonym i pija
nym.

N ie byl to człowiek sympatyczny 
ani inteligentny. Owszem cechowała 
go w obejściu szorstkość a nawet bru
talność. W  wojsku polskiem pow oły
wał się na rosyjską maturę wojskową. 
Ale dopiero teraz w ypłynęły powTażue 
wątpliwości co do autentyczności tej 
matury. Okazało się, że świadectwo 
maturyczne, na podstawie którego 
Demkowski zrobił swa karjerę w oj
skową, było fałszywe.

Teraz też wychodzą na jaw praw
dziwe szczegóły, wśród których aresz 
towano Demkowskiego. Oito przecha
dzał się on krytycznego dnia na rogu 
ulic Polnej i N owowiejskiej, ubrany 
po cywilnemu, gdy nagle stanął przed 
nim zamknięty samochód. Z  we
wnątrz samochodu otworzono drzwi

czki a Dem kowski wszedł pospiesznie 
do samochodu, trzym ając pod pachą 
teczkę z papierami. Zanim zatrzaśnię
to drzwiczki, w yw iadow cy otoczyli 
samochód. N a ulicy powstał równo
cześnie zator samochodów i wozów, 
tak. że tajemniczy samochód nie mógł 
ruszyć z miejsca, "Wywiadowcy aresz
towali Dem kowskiego i odprowadzili 
go do drugiego samochodu.

Drugiego osobnika nie można by
ło aresztować ponieważ okazało się, 
że podlega eksterytorjalności. Był nim 
Bazyli Bogowoj, zastępca attache woj 
skowego poselstwa sowieckiego w 
Warszawie. Tego samego dnia w yje
chał on z W arszawy do Gdańska w

towarzystwie wyższego urzędnika
konsulatu sowieckiego i dotychczas 
stamtąd nie wrócił.

Osoba tegoż Bogowoja zwraca 
również uwagę opmji publicznej. Był 
on przed wojną kowalem a w czasie j 
w ojny pełnił służbę przy flocie bał
tyckiej. Po przewrocie za pomyślne 
ostrzeliwanie pałacu Taurydzkiego o- 
trzym al tytuł komisarza. W  roku 
1921  brał czynny udział w  powstaniu 
przeciwbolszewickiem m arynarzy

i kronsztadzkich. W  krytycznym  m o
mencie powstania przechodzi w nie
wyjaśniony sposób na stronę bolsze
wicką i zdradza organizatorów pow
stania. Zostaje powołany do sądu ao-

Akcja budowy szkół
wspólnym kosztem

M inister Spraw W ewnętrznych ro
zesłał do wszystkich W ojpwództw o- 
kólnik w  sprawie budowy publicznych 
szkół powszechnych przez kilka sąsia
dujących ze sobą gmin. Jeżeli .szkoła 
przeznaczona jest dla ludności dwóch 
lub więcej gmin, obowiązek budowy 
szkoły, oraz pomieszczeń dla nauczy
cieli, ciąży na tej gminie, na której te- 
rytorjum  znajduje się szkoła, pozosta
łe jednak gm iny obowiązane są pokryć 
przypadającą na nie część kosztów bu
dowy. Udział w wydatkach ustalają 
gm iny zainteresowane, a w  razie nie-

przez kilka gmm.
dojścia do porozumienia — odpowie
dnie władze powiatowe lub też w oje
wódzkie (jeśli gm iny należą do różnych 
powiatów), lub wreszcie Minister Spraw 
W ewnętrznych (jeśli gm iny należy do 
różnych W ojewództw). W  okólniku 
swym Minister Spraw. W ewn. poleca, 
by przy budowie szkół wspólnym  ko
sztem właściwe gm iny tw orzyły  ^  
zki międzykomunalne, celem zabez
pieczenia wszystkim  zainteresowanym 
gminom praw, odpowiadających udzia
łowi tych gmin w  kosztach budowy.

Roboty wykopaliskowe
na o r tn ie  Woj. tódzki eg®«

Z początkiem bieżącego tygodnia 
zostały rozpoczęte roboty w ykopali
skowe Oddziału Archeologji Przedhi
storycznej Muzeum Etnograficznego w 
Łodzi.

Narazić prace są prowadzone na 
cmentarzu z epoki bronzu z X II  wie
ku przed Chrystusem  w  miejscowości 
Sierpów pod Łęczycą. Jest to pierwsza 
grupa robót, prowadzona pod kierun
kiem profesora U niwersytetu w ar
szawskiego dra "Włodzimierza Antonie
wicza. Zatrudnionych jest kilkunastu 
robotników. Dotychczas natrafiono na

częśc '  cmentarzyska, uszkodzoną po
szukiwaniami amatorów i eksploatacją 
kamienia dla celów gospodarczych. 
Odkopano groby całopalne, w urnach 
t. zw . żłobkowanych, należących do 3 
okresu epoki bronzu, oraz groby t. 
zw. jamowe bez wyposażenia w cera
mikę. W  najbliższych dniach rozpocz
ną się poszukiwania z okresu lateń
skiego młodego okresu żelaza od 500 
do o lat przed Chrystusem w tej sa
mej miejscowości. Uruchomienie dal
szych grup w ykopaliskowych nastąpi 
niebawem.

raźnego 1 skazuje dziesiątki swych to
warzyszy na karę śmierci. Potem 
przechodzi do piechoty, pracuje w 
wydziale w ojskow ym  G P U  w Char
kowie a wreszcie wchodzi w skład 
wywiadu sowieckiego, W  r. 1929 zo
staje mianowany zastępca attache woj 
skowego w Warszawie.

Niemal jednocześnie z wykryciem  
działalności szpiegowskiej D em kow
skiego zlikwidowały władze bezpie
czeństwa drugą bardzo rozgałęzioną 
aferę szpiegowską, kierowaną przez 
rzekomego inżyniera Antoniego Sta
niszewskiego.. zamieszkałego stale w 
Końskich w W  ojewództwie kiele- 
ckiem. „Inżynier’ ' Staniszewski aresz
towany zostfli w jednym z hotelów w 
W dnie a znaleziono przy nim kom 
pletny prawie materjał. pochodzący z 
uprawiania przezeń działalności szpie
gowskie; na rzecz jednego z obcych 
państw. Znaleziono między innemi a- 
parat fotograficzny, dostarczony mu 
przez warszawskie poselstwo tegoż 
państwa. Staniszewski pracował w wy 
wiadzie tego państwa od szeregu lat i 
uważany byl za wywiadowcę bardzo 
dobrego, dostarczającego głównie :n- 
form acyj z zakresu działalności i or
ganizacji polskiego przemysłu wojen
nego.

W  ub-egłym roku został on wysia
ny przez wywiad obcego państwa do 
Anglii, gdzie organizować miał zama
chy sabotażowe. Po pewnym czasie 
powrócił do Polski celem kontynuo
wania roboty szpiegowskiej. Znany 
on jest z niewyraźnej rok, jaka ode
grał przed kilku laty w procesie o nad 
użycia, popełnione przez Głąbińskie- 
go i Sokołowskiego.

Jednocześnie ze Staniszewskim a- 
resztowały władze bezpieczeństwa 
szereg innych osób z nim współdzia
łających. Nazwiska tych osób są ze 
względu na toczące się śledztwo trzy
mane w tajemnicy. Staniszewski zo
stał przewieziony do W arszawy a 
sprawę jego prowadzi apelacyjny sę
dzia śledczy do spraw szczególnego 
znaczenia, W itumiński.

Dzięki niezmordowanej pracy, e- 
nergji i sprężystości naszych władz 
bezpieczeństwa, dokonano w ten spo
sób likwidacji zbrodniczej a dla Pań
stwa tak groźnej w swych skutkach 
roboty. Sen.

Prof. Dr. S T A N IS Ł A W  Ł E M P IC K I.

Dziejowa rola uniwersytetów
polskich.

i i i .

W  związku z tą przegraną uniwer
sytetu -ak. zarysowuje się powstanie 
nowych polskich szkół najwyższych 
w  X V I  w .: jezuickiej Akadem ji w W il- 
me 1 tzw. „obyw atelskiej A kadem ji" 
w amosciu. Geneza ich leży właśnie 
w tem, ze tw órcy tych Szkół spróbo
wali ■ w  odmiennych już zresztą w a
runkach — zrobić to, na co nie zdo
była się pierwej Szkoła Jagiellońska, 
tj. spróbowali zając stanowisko wobec 
obu ruchów, panujących w  społeczeń
stwie, pochwycić ich nurt w swoje 
dłonie i nakierować w  łożyska, odpo
wiadające — wedle ich rozumienia — 
interesom państwa polsk. i interesom 
ogółu.

U niwersytet "Wileński, miał, po 
myśli Batorego i jego doradców, sfru- 
kt.yfikowac humanizm wedle recepty 
jezuickiej, a stając na gruncie nauki 
1 pedagogji katolickiej, umożKwić tą 
drogą oraz drogą publicznego działa
nia zwycięstwo kontrreform acji, opar
t e  jednolitości politycznej powiększo
nego państwa polskiego na jednolito
ści wyznaniowej narodu.

W  Akadem ji Zam oyskiej chciał 
•kanclerz-humanista spożytkować hu

manizm dla celów ogólnopąństwowych. 
Szkoła ta miała połączyć ideał nauko
w y epoki z ideałem patrjotycznym , 
miała dać Polsce „obyw atela — poli
tyka — m ówcę‘c, niby rzym skiego „v i- 
rum bonum ", wykształconego jąo eu
ropejsku, humanistycznie, ale znającego 
równocześnie nawskróś potrzeby 
R zptej i umiejącego ich bronić.

Pozatem, obie te nowe Akademje 
zwrócone były  znów twarzą ku 
W schodowi, znowu przyświecała im 
myśl pozyskiwania bliższych czy dal
szych obszarów wschodnich dla kato
licyzm u, czy dla zachodnio-łacińskiej 
ku ltury ; chociaż naturalnie misja je
zuicka wyruszała już pod znakiem in
nym , pod znakiem walki.

Mam)' więc w obu wypadkach do 
czynienia z pewnemi ideami wyższemi, 
ogolno-narodowem i, wychodzącemi 
z życia, które stają się ideą-matką 
szkól najwyższych, i bez względu na 
sąd nasz o wartości tych idei, przyznać 
musimy, że one to właśnie w lały w  te 
nowe polskie Akadem je życie i nadały 
pewien rozpęd, pewną bujność ich po
czątkowem u rozwojowi. W  tem leży 
wyjaśnienie niezaprzeczonego rozkw itu

Szkoły W ileńskiej aż do połowy X V II  
w. oraz popularności i rozweju Szkoły 
Zam oyskiej za życia kanclerza i syna 
jego Tomasza. Inna sprawa, że skoro 
idee te się przeżyły, skoro kontrrefor
macja osiągnęła swoje główne cele, 
i humanizm przestał być aktualnym , 
a równocześnie brakło obu szkołom 
now ych walorów naukowych, hory
zontów szerszych, — wtedy musiały 
spaść do rzędu uczelni prowincjonal
nych, ściśniętych w  przestarzałe już 
tryby dawnych program ów szkolnych.

Akcentujem y ciągle myśl zasadni
czą: uniwersytety polskie powstawałv 
z tchnienia jakiejś wyższej idei, zw ią
zanej z życiem narodu i państwa, a to 
współczucie z dążeniami narodu, czy 
wielkiej jego części — było motorem, 
pędzącym je wzw yż, dającym im siłę. 
i rozwój.

Nieinacz.ej miała się sprawa i z na
rodzinami uniwersytetu Kazim ierzow 
skiego we Lwowie, M ówiąc o genezie 
tej uczelni, wyłonionej wśród burzli
w ych walk Jezuitów  z istnieiącemi A- 
kademjami świeckiemi, przeocz? się 
często fakt, że i 11 jej podstaw leżała 
pewna idea ogólnopaństwowa, m iano
wicie idea, jeśli już nie posuwania, to 
obrony katolicyzm u i kultury zachod- 
nio-lacińskiej, reprezentowanej przez 
Polskę przed wpływam i, idącemi od 
W schodu, od schizmy i M oskwy. 
W  tym  punkcie stanął znów naprze
ciw ko siebie Zachód i Wschód.

Jako  apostołów rzymskiej wiary 
i kultury, naturalnie w duchu wieku, 
sprowadza Jezuitów  do Lwowa zna

kom ity humanista, biskup Jan D ym itr 
Solikowski, widząc w ich kollegjum 
w ojenny bastjon przeciw prawosław
nej Szkole Stauropigji; samo znów 
ustanowienie uniwersytetu jezuickiego 
przez Jana Kazim ierza w r. 1661 .  miało 
zapobiec spodziewanemu powstaniu 
Akadem ji dyzunickiej we Lwowie i dal
szemu pochodowi propagandy wschod- 
nio-prawosławnej ku Zachodowi.

Moment ten, k tó ry  znalazł swój 
w yraz i w  przyw ileju fundacyjnym , 
nadał też koncepcji Kazimierzowskiej 
pewną siłę oporną i twórczą; tem trze
ba sobie tłumaczyć skupienie sie do
koła lwowskiej sprawy jezuickiej — 
mimo wszelkich agitacyj przeciwm-ch 
— przecież dość silnego zastępu zw o
lenników, zwłaszcza z pośród szlacht , 
kresowej, także ruskiej, ale katolickiei, 
i lgnącej ku Zachodowi. Może też dzię
ki tej swojej wyższej racji bytu, utrzy
mała sic i rozwijała Akadem ja lwow
ska, gdy analogiczne plany Jezuitów 
co do K rakow a i Poznania zostały zni
weczone.

Z  uniwersytetem lwowskim scho
dzimy ku końcowi X V II  w., w  okres, 
w dziejach oświaty polskiej najbardziej 
jałowy. Upadek ducha _ narodowego 
i instynktu obywatelskiego, zatrata 
wielkich idei przewodnich w społe
czeństwie — przerwana tylko jak b ły
skawicą europejskim porywem  Sobie
skiego — stanowi aż nadto jasny ko
mentarz także do ówczesnego stanu 
najwyższych szkół polskich.

(C d. n.). •
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K ryzys teatralny, nie wyłącznie 

tylko polski, ale wszechświatowy, za
tacza coraz szersze i bodaj dla teatrów 
niemal wprost katastrofalne kręgi. P i
sano na ten temat i u nas i zagranica 
setki artykułów . W ięcej i mniej do te
go powołani, z naprowadzonych przez 
siebie przesłanek, wyciągali wnioski na 
najbliższą i dalszą przyszłość, stawia
jąc horoskopy niezbyt różowe. Tern 
bardziej więc zainteresuje naszych czy
telników  opinja o przyszłości teatru, 
w yrażona w rozm owie z przedstawi
cielem jednego z pism poznańskich 
przez znakomitego artystę, Stefana Ja 
racza, który z swą trupą rozpoczyna 
dziś gościnę na scenie lwowskiej.

— K ryzys teatralny, jaki Polska 
obecnie przeżywa —  rozpoczął wielki 
artysta — pozostaje w związku z ogól- 
no-światowym  kryzysem  psychicznym 
teatru, literatury/sztuki i życia gosoo- 
darczego.

Teatr w  tej chwili nie jest piętnem 
ducha epoki i próby w  kierunku na
wiązania kontaktu ze współczesnością 
podjęto najenergiczniej w  Niemczech 
i Rosji.

Ja  osobiście uważam, że w  Polsce 
materjał aktorski, materjał artystyczny 
jest najlepszym, jaki udało mi się spo
tkać w Europie; materjał ten jest prze- 
dewszystkiem giętki i z racji naszego 
położenia geograficznego łączy w so
bie zarówno w pływ y wschodu i zacho
du, ale nie jest on zupełnie wyzyskany. 
Kierownictwo teatrów w Polsce jiest 
najczęściej w rękach nieodpowiednie!! 
gdyż są to albo synekury magistrackie, 
allJo czyści przedsiębiorcy, którym  za
leży na rabunkowej gospodarce orea- 
nizmu artystycznego.

W  tych warunkach materjał ten 
marnuje się niesłychanie, nie mając 
kierunku, drogi, słowem pracuje bez 
dalekiego celu, bez tego ukochanego 
dawniej, zwanego „ideału".

Teatry magistrackie uważam za naj
gorsze, one bowiem najsilniej zahamo- 
w yw ują wszelkie popędy ku reformie, 
a w zamian za to niczego nie dań. 
Dlatego teatry magistrackie muszą się 
przeżyć, a inicjatywa może przejść 
tylko w prywatne ręce fachowe.

— Ja k  pan dyrektor zapatruje s;ę 
na ambicje Z A SP  w kierunku opano
wania wszystkich scen zarówno ope
row ych jak dram atycznych w Polsce?

— Myśl ta jest właściwie najzupeł
niej zdrowa, bo któż powinien nada
w ać kierunek i charakter teatrom, ie- 
żeli nie ci, k tórzy  składają swe życie na 
ołtarzu sztuki i jej się wyłącznie no- 
święcają; czy może podołać temu za
daniu „człow iek z u licy"? — dosta
teczną tego odpowiedź daje nam chy
ba w ytw orzona ostatnio sytuacja w sze
regu miast polskich.

— A  dlaczego w ystąpił pan ze 
Zw iązku dyrektorów?

— Ja  jako artysta nie mogłem zna
leźć momentów, któreby łączyły mnie 
z osobami dyrektorów , którzy nic 
z naszym fachem nie mają wspólnego.

Przy tej okazji chcę zaznaczyć, że 
mam  też naszemu aktorstwu wiele do 
zarzucenia, są to przeważnie ludzie bez 
większego poglądu, mało starający się
0 pogłębienie swego intelektualne 
horyzontu. Prawo szybkim nurtem 
płynącego życia współczesnego musi 
sytuację całkowicie wyjaśnić, co spo
woduje, że nastąpi ograniczenie zarob
ków  i że sezon nie może być mecha
nicznie skrócony do 10 miesięcy, bo 
nie m ielibyśm y pewności, że i ten „n o 
wy; sezon" będzie w zupełności u trzy
m any, jeżeli naprzykład powodzenie 
będzie trwać tylko trzy miesiące. D la
tego w tych warunkach trzeba szukać 
w yjścia z sytuacji, potrzebna jest ini
cjatyw a, która tylko przyjść może 
z kół fachowych.

Trzeba sięgnąć do wnętrza teatru
1 tam go reform ować, bo przez mecha
niczne skreślanie pozycji nie dojdzie 
się nigdy do upragnionego celu. 1

— Jakim powinien R-ó r<»ątv współ- { 
czesny?

— Zanim odpowiem panu redakto
rowi na to pytanie, muszę zaznaczam, 
że jeżeli cho.dzi o operę jest ona do 
pewnego stopnia przeżytkiem , ale 
i dramat jest taki sam.

— Teatr współczesny ma być tea
trem dla mas, a nie klas, który winien 
odpowiadać zarówno gustom Dana 
hrabiego jak konduktora tram wajowe
go; idziemy w  gruncie rzeczy do połą
czenia wszelkich sztuk w teatrze.

I dlatego z jednej strony winny u- 
tworzyć się teatry, które będą łącz;- ć 
wszystkie pierwiastki — muzykę, 
śpiew i balet, z drugiej zaś małe tea
trzyki kameralne na 200 osób. U w a
żam, że kryzys współczesnego teatru 
wymaga, że nawet budynki teatralne 
powinny się zmienić. Obecnie przeży
wam y kryzys teatru burżuazyjnego,

bo przecież w okresie feudalnym zro
dził się teatr dworski, a z niego mie
szczański czyli burżuazyjny.

— A  w pływ  kinem atografu na roz
wój teatrów?

— Kinem atografy przygotowują 
właśnie widzów i najlepiej udowadnia
ją potrzebę takiego teatru dla mas. K i
no nie jest w stanie zabić dobrego te
atru, bo nikt nie zabije żywego czło
wieka, jego głosu i blasku, owszem 
przyznaję, że marnych ono zguibi.

Teatr m arny zabije kino, ale społe
czeństwo nie może się obejść bez do
brego teatru, bo teatr jest zmysłem 
człowieka. Życie masowe jest teatrem. 
Procesje, obchody narodowe, a nawet 
zachowanie się w  kawiarni jest grą nas 
samych z otoczeniem —  jest znowu 
teatrem.

Obrady Komisyj miejskich.
We wtorek, dnia 2 1 lipca 19 U od

były się posiedzenia 4-ch Sckcyj R a
dy Miejskiej. N a posiedzeniu Sekcji I. 
pod przewodnictwem p. r. dr. pora- 
tyńskiego na podstawie referatów pp. 
rr. ks. dr. Szydelskiego, dr. Kurkow - 
skiego, Janickiego, Brandstadterą i dr.
Klaftenowcj, przyznane 9-ciu orga
nizacjom subwencje na łączna kwotę 
9000 zł. Ponadto 4-m osobom przy
znano relutum z fund. św. Łazarza.

N a posiedzeniu Sekcji II. pod prze
wodnictwem p. r. Hoeflingera i w  o- 
becności gen. ref. budżetu p. r. dr. 
Brzeskiego oddane 2-m tirmom 
lwowskim  dostawę pap!eru 1 przybo- 
rów kancelaryjnych dla Magistratu na 
przeciąg i-go roku. Pozatem uchwa
lono wypłacić subwencje dla Tow . ra
tunkowego w  łącznej kwocie 13.000 
zł. i, dla T o w . Straży Mogił Pol. Boha
terów w kwocie 8000 zł. Wreszcie o- 
mówiono budowę domu czynszowe

go II. 1 Iii-go funduszu emerytaln. 
pracowników miejskich.

* **
Sekcja III. pod przewodnictwem 

p. r. inż. Matzkeg.o w obecności wice
prezydenta inż. Koibuszowskiego ze
zwoliła na ustawienie słupa reklam o
wego kinoteatru „A p o llo " na chodni
ku ul. Akadem 'ckiej obok sklepu Te- 
liczkowej. postanowiła zakupić apara
ty do zmiękczenia w ody dla Rzeźni 
miejskiej oraz zatw erdziła kilka do
konanych kolaudacyj.

X **
N a Sekcji IV . wreszcie podwyższo

no nieznacznie opłaty za używanie 
komórek w chłodni miejskiej, zwol
niono szereg esób od uiszczenia taks 
cmentarnych oraz omawiano sprawę 
urządzenia zamrażalni w chłodni m e j 
skiej i wydzierżawienie jej firmie 
„D rob ex“  zajmującej się eksportem 
drobiu i dziczyzny.

Nowy biskup-sufragan przemyski.
Ojciec święty mianował ks. prałata 

dra Franciszka Bardę, rektora semina
rjum archidiecezjalnego w  Krakowie, 
biskupem tytularnym  Medei i bisku
pem - sufraganem diecezji przemyskiej 
obrządku łacińskiego.

Now om ianowany biskup - sufragan 
przemyski urodził się w Mszanie D ol
nej, pow. limanowski, W oj. krakow 
skie w  r. 1880. Po studjach gimnazjal
nych, wstąpił do seminarjum duchow
nego w Krakowie, gdzie też został.

wyświęcony na kapłana w  r. 1904, 
następnie wyjechał do Rzym u na stu- 
dja dalsze, gdzie się doktoryzował na 
Uniwersytecie watykańskim .

Po powrocie z Rzym u, ks. dr. B ar
da pełnił obowiązki katechety w gim
nazjum św. Anny, a następnie w  żeń- 
skiem gimnazjum państw, w K rak o 
wie. Potem zamianowany został pro
fesorem seminarjum archidiecezjalne- 

; go, którego w roku bieżącym był 
! rektorem.

W arszawa. 23 lipca. Przed sądem 
okręgowym  w W arszawie toczyła się 
wczoraj rozprawa naczelnego redak
tora „R obotn ika" pos. Dubois‘a, 0- 
skarżonego o obrazę czci przez płk. 
Rayskiego, szefa departamentu lotni
ctwa M. S. W ojsk. „R ob otn ik" zamie 
ścił swego czasu notatkę, że pik. R a y 
ski przyjął w podarunku samochód z 
firm y Lorain-Dietrich, która dostar
cza silników dla lotnictwa wojskowe
go. Dziennik ów donosząc o tem 
stwierdził, że przyjęcie podarunku 
nie powinno było mieć miejsca.

N a wczorajszej rozprawie przesłu
chano w  charakterze świadka gen. 
Konarzewskiego, który stwierdził, że 
firm a Lorain-D ietrich oddała swego 
czasu do dyspozycji Rządu dwa samo
chody, przekazując je w  ręce Marsz.

Piłsudskiego. Jedno z tych aut odda
no płk. Rayskiem u, który prosił o 
przekazanie samochodów skarbowi 
Państwa, a dopiero później przyjął je 
pod swój zarząd. Następnie przesłu
chano w charakterze świadka oskar
życiela prywatnego. Płk. Rayski ze
znał, że brał udział w kilku raidach 
lotniczych, latając na samolotach o 
motorach Lorain-Dietrich. Ponadto 
zeznał płk. Rayski, że z samochodu 
zrezygnował jeszcze przed pojawie
niem się notatki w prasie.

W mosek obrony o zbadanie jako 
świadka b. majora Kubali sąd odrzu
cił.

Red. Dubois skazany został na mie 
siąc aresztu, która to kara została mu 
darowana na mocy amnestji.

Nie będzie ©graniczenia komunikacji lotniczej,

Lw ów , dnia 23 lipca 1931 ,

kładem lotów, do dnia 15 września . 
samoloty kursować będą, jak dotych- j 

czas, na wszystkich linjaeh krajowych

W brew  pierwotnym  zamierzeniom, 
podyktowanym  koniecznością prze
prowadzenia jaknajdalej idących osz
czędności w  budżecie Państwa, zarzą- ; oraz do W ie d n ia  codziennie, na łi- j
dzenia oszczędnościowe nie obejmą ; njsch zaś zagranicznych — 3 razy w  j
lotnictwa komunikacyjnego. i tygodniu. j

Zgodnie z ustalonym letnim roz- i

R U C H  S Ł U Ż B O W Y
W  M IN IS T E R S T W IE  SPR A W IE - 

D-LlW OSCI.
Sądy O kręgowe:

P r z e n i e s i e n i  na inne miejsca 
służbowe na skutek podania: Dr. D e n -  
k i e w  i c z Józef, podprokurator Sądu 
Okręgowego w  Tarnow ie — na stano
wisko podprokuratora Sądu O kręgo
wego w N ow ym  Sączu. D r. K l i m 
c z y k  W ładysław Antoni, podproku
rator Sądu Okręgowego w N ow ym  
Sączu — na stanowisko podprokurato
ra Sądu Okręgowego w Tarnowie.

P r z e n i e s i o n y  w stan spoczyn
ku na skutek podania: D u k i e ł  W ła
dysław, prokurator Sądu Okręgowego 
w Sanoku.

Sądy Grodzkie:
W y z n a c z e n i  naczelnikami Są

dów G rodzkich: W i t a l i s  Andrzej, 
sędzia grodzki w  Sienaw.ie — w yzna
czony naczelnikiem Sądu Grodzkiego 
w SLenawie. R. ó ż y c k i Feliks, sędzia 
grodzki w Radziechowie — wyzna
czony naczelnikiem Sądu Grodzkiego 
w Radziechowie. J o r k a s c h  - K o c h  
Władysław, sędzia grodzki w Złoczo
wie — wyznaczony naczelnikiem Sądu 
Grodzkiego w Złoczowie. D r. R  e i s 
Walerjan Ernest, sędzia grodzki w  T a r
nowie — wyznaczony naczelnikiem 
Sądu Grodzkiego w Tarnowie. S t a 
c h u r s k i  Józef, sędzia grodzki w Sta
rym Samborze — wyznaczony naczel
nikiem Sądu Grodzkiego w Starym  
Samborze.

P r z e n i e s i e n i  na inne miejsca 
służbowe na skutek podania: K o c z e -  
n a s z  W asyl, sędzia grodzki w Mości
skach _  na stanowisko sędziego grodz
kiego w Przemyślu. J o r k a s c h -  
K o c h W ładysław, naczelnik Sądu 
Grodzkiego w Załoźcach — na stano
wisko sędziego sądu grodzkiego w  Z ło
czowie. Dr. M i s z k e  Stanisław Ja ro 
sław, sędzia grodzki w Starym Sączu— 
na stanowisko sędziego grodzkiego w 
N ow ym  Sączu. R ó ż y c k i  Feliks, sę
dzia grodzki w Krakow cu — na sta
nowisko sędziego grodzkiego w Ra- 
dziechowie. W  i t a 1 i s z Andrzej, na
czelnik Sądu Grodzkiego w Pruchniku 
— na stanowisko sędziego grodzkiego 
w Sienawie. G u z y  Zygm unt, sędzia 
grodzki w  Sanoku —. na stanowisko 
sędziego grodzkiego w W ejherowie, 
w okręgu Sądu Okręgowego w Staro
gardzie.

Asesorzy:
N o m  ii n a c j e :  K i s i e l  W łady

sław, egz. apl. sąd. — asesorem sąd. w 
okr. S. Ap. w Krakowie. N i e m i e c  
Adolf, egz. apl. sąd. — asesorem sąd. 
w okr. S. Ap. w Krakowie. W  a- 
s z e w s k i  Marj.an Kazimierz, egz. apl. 
sąd. — asesorem sąd, w okr. S. A p. we 
Lwowie. B i g d a M ikołaj, egz. apl. 
sąd. 1— asesorem sąd. w okr. S. Ap. we 
Lwowie. C h o w a n i e c  Ignacy, egz. 
apl. sąd —  asesorem sąd. w  okr. S. 
Ap. w  Krakowie. K o r n a ś  Edward, 
egz. apl. sąd. — asesorem sąd. w  okr. 
S. Ap. w Krakowie. O ż o g Mar jan, 
egz. apl. sąd. — asesorem sąd. w  okr. 
S. Ap. w  Krakowie. M a k s y m o 
w i c z  W iktor, egz. apl. sąd. — aseso
rem sąd. w  okr. S. Ap. we Lwowie. 
A r g a s i ń s k i Rom an Stanisław, egz. 
apl. sąd. — asesorem sąd. w  okr. S. 
Ap. we Lwowie.

(„M onitor Polski" N r. 162 z dnia 
r7 lipca 1931 r -)-

Donoszą z N ow ego Jorku, że zna
ny zbieracz znaczków pocztowych J. 
Askinwali zakupił za 13.000 dolarów 
cztery 24-centowe znaczki poczty 
lotniczej wydane w r. 1918.  Znaczki 
te odznaczają się tem, że wskutek o- 
myłki druku « ę ść  rysunku jest od- 
wrńeonr. i Jest to pierwszy wypadek 
zapłacenia na giełdzie znaczków pocz 
Starych tak olbrzym iej ceny za znacz
i -  c ] * „ .
K ł  j ) l G S v l l " l i C O  vvt O  G W i C a C )  C U
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KALENDARZYK

Rz.-kat. A p olinarego  

G r.-kat. A ntonija.

Wschód słońca g 3 m 40 
Zachód » 19 m 20
Długość dnia g 16 in 8

LW OW SKA
T E A T R  W IE L K I.

C zw artek , dnia 23 bm ., o godz. 8 w iecz.: 
„G o łęb ie  serce", sztuka G a lsw o rth y ‘ego. (W y 
stęp teatru „A ten eu m ".)

Piątek, dnia 24 bm ., o godz. 8 w iecz.: 
„G o łęb ie  serce", sztuka G a lsw o rth y ‘ ego. 
(W ystęp teatru  „A ten eu m ".)

T E A T R Y  R O Z M A IT O Ś C I I M A Ł Y .
Od dnia 20 do 26 lipoa —  nieczynne.

D ziś Stefan Ja racz  w ystąp i po raz p ierw 
szy na czele całego zespołu swego teatru  „ A te 
n eum " w w yborn ej kom edji G alsw orth y ‘ ego 
„G ołęb ie  serce", w której daje m istrzow ską 
k reację  m alarza W elw yna. Z  u tw orem  tym  
teatr „A te n e u m " odbyw a obecnie tournee d o  

m iastach Polski, odnosząc wszędzie sukces nie
b yw ały . W e L w ow ie poza dniem  dzisiejszym  
rzecz ta ukaże się jeszcze ty lk o  ju tro , w so
botę i w niedzielę na scenie teatru  W ielkiego. 
C e n y  biletów  ustalono stosunkow o n isk ie: od 
1 zł. do 7.50 z!., wobec czego k u p ony zn iż
k o w e  nieważne. Początek przedstawień o godz. 
8 w ieczorem .

„W eso ły  W ieczó r", pod d yrekc ją  p. 7 v» 
gm unta W oyciechow skiego, w ciągu krótk iego  
czasu w ybił się na czoło stołecznych scen re- 
w jo w ych , dzięki doborow em u zespołowi .- 
styczn em u, nader efektow nej w ystaw ie, a przc- 
dew szystk icm  odrębnem u charakterow i. R e- 
w je  bowiem  tego teatru  odznaczają się naj- 
w iększem  bogactwem  działu choreograficzne
go, reprezentow anego przez świetną parę t a 
neczną Z izi H alam a i Feliks Parnell, oraz przez 
liczne grono urod ziw ych  girlsów . W  zespole 
„W esołego  W ieczoru", złożonego ogółem  z 60 
osób, w id zim y dalej nazwiska następujące: T 
B ukojem ska, M . G abriclli, J- K raszew ska, L . 
N iem irzanka, L . Żelichow ska, C z. Skonicczm  . 
B . H orsk i i t. d. G ościna „Wfcsołcgo W ieczo
r u "  na scenie teatru W ielkiego rozpocznie się 
już z początkiem  przyszłego tygodnia.

S A L A  C O L O S S E U M .
W ystęp y T eatru  K am eralnego „ A r a r a t " :

C zw artek , 23 b. m., o godz. 8.30 w iecz.: 
-.„Koło się k rę c i".

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .

A P O L L O : W ielki p od w ójn y program .
„ P a ry ż a n k a "  Ja c k  Buchanan i M ascotte.

C A S IN O : „O rk a n " .
C H IM E R A : „W a lc  naddunajski".
C O L O S S E U M : „B u ck  Jones złodziejem " 

o raz  „R y c e rz e  m iłości".
K O P E R N IK : „M łod e o r ły "  oraz „ P o 

skrom ienie flirc ia rk i" .
L E W : „C h a ta  w uja T o m a ".
M A R Y S IE Ń K A : „M łod e o r ły "  oraz „ P o 

skrom ienie flirc ia rk i" .
O A Z A : „K re w  na p iask u ", R u d o lf V a- 

łentino.
P A Ł A C E : „ Z a  kulisam i teatru ", 100%  

d źw ięk ow iec  oraz wspaniałe dodatki.
P A N : „R o zk osze  niebezpieczeństw a".
P A S A Ż : „Zam askow ane tw arze" oraz

■„Rozkosze o jcostw a".
P R O M IE Ń : „Ż elazn a m aska".
S T Y L O W Y : „B ez  serc", bez d u szy" oraz 

kom edja.

K I N O T E A T R Y  W  P R Z E M Y Ś L U .
P O L O N JA  (dźw ięk.): „Baśń  m iłości".
O L Y M P JA  (dźw ięk.): „F ra  D iayo lo ".
S W IT  (n iem y): „P o gro m ca ch m u r" i . .Je 

d ynaczka p u łk u ".
H A  (n iem y): „M ctro p o lis" .

l i p ;  I z m  naprawi
najtaniaj,?

ul. Koper
nika 1.13

Z  sali sądowej.

EpSiog włamania do Politechniki lwowskiej.
Bernardem Koberem i niejakim Z yg
muntem Kamilem, dokonali włamania 
do gmachu Politechniki lwowskiej, 
gdzie wdarli się do lokalu Bratniej Po
mocy, skąd zabrali książeczkę M . K .  
O. na sumę ó.ooo zł. oraz liczne pa
piery wartościowe wartości, ok. 13.000 
zł. Kober na rozprawę się nie stawił, 
wobec czego jego sprawę wyłączono 
i rozpisano za nim listy gończe. Je- 
stadta i Kamila skazano na karę dwu
letniego ciężkiego więzienia.

Przed trybunałem orzekającym  
pod przewodnictwem s. o. Łyczkow - 
skiego rozegrał się wczoraj epilog gło
śnego w swoim czasie włamania do 
Politechniki, którego ofiarą padł lokal 
Bratniej, Pom ocy studentów Politechni
ki. W  nocy z 14 na 13 marca br. były 
student Politechniki W iktor Jestadt 
_  jak go określa akt oskarżenia — 
włamywacz o charakterze m iędzyna
rodowym  — na spółkę z kolegą po 
fachu również notowanym  złodziejem

Plon jednej nocy lipcowej.
Mimo upałów, zamykajcie okna, albo czuwajcie.

Przez otw arte  okno dostał się złodzie j do 
m ieszkania Ja n in y  Lam erow ej (D ąbrow skiego 
7) i skradł garderobę za 459 zł.

A brah am  L w o w icz  (Piekarska 34) zgłosił 
na policji, że w  czasie nieobecności dom ow ni
kó w  skradziono z jego m ieszkania różne rze- 
rz y  na 400 zł.

D otychczas niew yśledzony spraw ca do
stał się przez otw arte okno do m ieszkania A . 
K o rd a  (R zeźb iarska 5), skąd skrad ł fu tro  dam 
skie, śniegowce, w alizkę, skarbonkę M . K . O., 
zaw ierającą 40 zł. gotów ki, łącznej w artości 
2500 zł.

Przez o tw arte okn o  nieznani sp raw cy do
stali się do m ieszkania J .  K ulpaczyńskicgo  
(Łyczakow ska 13 5 )  i skrad li różne rzeczy za 
334 z*-

M . A uerbach  (Lw ow ska 3 6) zgłosił na 
policji o krad zieży  jego konia, w artości 600 
złotych .

Do m ieszkania K la ry  Lustm an (K rasic
kich  20) dostali się przez otw arte  okno z ło 
dzieje i skrad li bieliznę za 600 zł.

N ieznan i sp raw cy dostali się przez o tw ar
te okno do m ieszkania J .  T araszk iew icza (Lw . 
D zieci 5 1) , skąd skradli b iżuterję  za  1800 zł.

    a -@ -'"■'i •.-• T ■ *- IwaseSt

Napad rabunkowy-na uL św. Mikołaja.
W czoraj około  godz. 10 -te j w ieczorem  

ulica św. M ikołaja była  w idow nią śm ialeso 
napadu rabunkow ego. W  pew nym  m om encie 
ulicą tą przechodziła pani, pow racająca do 
dom u. N agle p rzysk o czył do niej jakiś osobnik 
i w y rw ał jej z rąk  torebkę. N a k rz y k  napad
niętej, publiczność zaczęła ścigać sprawcę. T en  
uciekając, zaczął się ostrzeliw ać, przyczem  
padło ck o ło  6 strzałów  rew olw erow ych . N a 
szczęście, n ik t nie został ran n y . Pościg za 
spraw cą c d b y l się ulicam i św. M ikołaja, Z v - 
b lik icw icza i K ochanow skiego. N a  ul. O ch ro

nek bandyta został wreszcie przez przechod- 
i n iów  u jęty . Przedtem  jednak jeszcze, widząc, 

że nie ujdzie pościgu, porzuci! zrabow aną to 
rebkę. O ddano go w ręce policji. S trz a ły  u- 
liczne w y w o ła ły  w śród publiczności zrozum iały  
popłoch. Jeden  z przechodn iów , niejaki Jó z e f 
W olski, dostał ataku sercow ego i w stanie nie
p rzyto m n ym  przyw iezion y został do Pogoto
wia ratunkow ego.

W  toku  dochodzeń okazało się. iż sp raw 
cą rabunku jest 23-letni M ichał Fedorow icz 
z K am ien iobrodu, pow. G ród ek  Jagielloń ski.

Morderstwo na tle polityemem.
Onegdaj w  M ostach W ielkich zab ity zoi- 

stał w ystrzałem  z rew olw eru , danym  2  podw ó
rza przez okno do w n ętrza m ieszkania rach 
m istrz gm inny M alick i, R u sin . Polic ja  wszczęła 
natychm iast dochodzenia i po trzydn iow em  
śledztw ie ustaliła, że m ordu dokonano z po
budek p o lityczn ych . D enat o trzym yw ał stale 
listy  z pogróżkam i i zw ierzał się z tem  sw ym  
zn ajom ym , tw ierdząc zawsze uporczyw ie, że

jeżeli coś się z nim  złego stanie, padnie on 
'. z  rąk  zacietrzew ionych  szow inistów . Ja k o  po

d ejrzanych  o dokonanie m orderstw a policja 
aresztow ała : Iw ana H erm ana, la t 23, k raw ca 
z zawodu- Iw ana Bałka. lat 2 1 ,  kraw ca, A le
ksandra R od ow ańskiego, łat 37, ro ln ika —- 
w szystkich  z M ostów  W ielk ich  i oddala ich 
Sądow i grodzkiem u w  M ostach W ielkich.

Zagadkowy „pułkownik44.
D nia 15  b. m. leśn iczy lasów państw ow ych  

w  Tarcmczu, M ieczysław  G łud ow icz, zgłosił 
na Posterunku P. P „  żc o godzinie 19-te i w 
czasie obchodu w lesie państw ow ym  ,,T cr- 
szu k o w aty " zau w ażył śpiącego osobnika, u- 
branego w  m undur pu łkow n ika W . P . O- 
sobnika tego obudzi: i zażądał w y leg itym o w a
nia się. W ów czas strzelił on w  kieru n ku  leśni
czego z rew olw eru , a leśniczy rów nież od-

! pow ied ział trzem a strzałam i rew olw erow em i 
j w k ieru n k u  tego osobnika. Leśniczy, nie ma- 
| jąc w ięcej naboi, zbiegł w las. C o się stało 
j z tym  osobnikiem , tego leśn iczy nic wie, jed

nak tw ierd zi, źe b y ł on ty lk o  przebran y w 
j m undur pu łkow nika W . P. N a  miejsce udali 
j się natychm iast szeregow i P. P. w raz z leśni- 
I czym .
( Stw ierdzono, że zagadkow y osobnik w

Sam obójstw o w parku. N a  placu T a r 
gów W schodnich koło  bufetu „W arszaw ian 
k a ", kobieta niew iadom ego nazwiska popełniła 
sam obójstw o przez napicie się k arb olu . W e
zw ane pogotow ie ratu nkow e przew iozło  de
natkę w  stanie n iep rzytom n ym  do szpitala.

W łam anie na u l. Legjontów. U b. nocy 
nieznani sp raw cy w ybili szybę w ystaw ow ą w 
sklepie B erty  S tark  w  gm achu hotelu  G cor- 
gca, peczem  zabrali z w y staw y to w ary , w ar
tości kilkuset zł.

Potrącenie. P cg o tcw ie  ratunkow e o p a
trzy ło  M arjana Sochackiego, k tó ry  potrąconv 
został przez auto. Sochacki doznał złam ania 
nogi.

P o gró żk i i pobicia. M ichał W eklok , zam. 
Źró d lan a  2 1 ,  doniósł po licji, i e N  M cjzal 
sąsiad jego od dłuższego czasu bez pow odu m 
napada i grozi nożem . -  F ilip  Tcim an zam. 
A lem b ekow  5, pobił w czoraj tępem  narzę
dziem  po głow ic i tw arzy  sąsiadkę sw oją M arię 
T u łe  tak, że ta straciła p rzytom ność. —  B i
czyskiem  po głow ie pobił Jan  Stauer M arjana 
T roch im iak a , zam . C ctn arow ska 8. —  E m ilia  
Bartosz, zam . K rasick ich  12 , pobiła dotkliw ie  
tesciow ę swą A ntoninę, m ieszkającą z nią 
wspólnie. —  Stanisław  T u rczyń sk i pobił d o 
tk liw ie A gatę Szozdę, zam. Zadw órzańska 7 1.

W yrod na m atka. W czoraj około  godz. 
22 .15  na c l. R adeckiej obok Z akład u  pod rzu t
k ów , jakaś kobieta podrzuciła dziecko olei 
żeńskiej, liczące około  jednego re k u . D ziecko j 
um ieszczono w  Zakład zie  p rz y  ul. R adeckiej i 
30. Za m atką wszczęto poszukiw anie.

Zderzenie się wozów na ul. Gródeckiej, i 
C haini Steinbruch, zam. w Sygniówce M ałej ! 
* 3°  zgłosił policji, że gdy w czoraj jechał zaś ; 
Prz ęgiem ul. G ródecką, najechał na niego i 
D-mytro K aliński zam . w O broszynie, tak, : 
1 2  kłam ał e r ,  u t / o z u  Steinbrucha, k tó ry  przez 
t0 pon-.ósł szkodę na ok o ło  17  zł.

KRAJOWA
G R Ó D E K  JA G IE L L O Ń S K I. T raged ja 

m ałżeńska. W e wsi K am icniobród , pow . G ró 
dek jagielloński, robotn ik  k o le jo w y  W asyl 
Faruszczak usiłował pozbaw ić życia swoia 
żonę, oddając do mej dwa strza ły  rew o lw ero 
we. Faruszczak, będąc przekonan y, żc żena 
jego już nie żyje. strzelił dw u krotn ie  do sie
bie, ciężko się raniąc. Obie o fiary  tragedii 
m ałżeńskiej odw iezione do szpitala.

S N IA T Y N . Zacna tró jk a  pod kluczem . 
D nia 15  b. m. p rzytrzym an i zostali przez 
organa P. P. w  Stcccw ej, pow . Śn iatyn , trzej 
osobnicy, uzbrojeni w  karab in y, k tó rz y  po 
dokonaniu w  Stccow ej krad zieży  z w łam aniem , 
w czasie ucieczki ostrzeliw ali się przed ściga
jącą ich policją i ludnością. N azw isk a  p rze
trzy m an ych : A n d rze j C za jk o w sk i z Scrafi-
nicc. pow . H orodcnka, ostatn io w rócił z R o 
sji, dokąd zbiegł jako aresztant prew enc.dn - 
z Sądu w Sniatynic, gdzie przebyw ał pod za
rzutem  fałszow ania m onet, Stefan G ródecki 
z Scrafiniec i Iw an D id ycz z Strzylcz.a, pow. 
H orodcnka. D okonali oni dw u rabu nków  
i szeregu kradzieży 7. włam aniem .

S T A N IS Ł A W Ó W . V-
wane gradem . D nia 2 1 bm . w  K lubow cach,

pow . tłum ackiego, spadł grad p rzy  silnej bu
rzy , k tó ry  zn iszczył około  ćo%  zboża ró ż
nych  gatunków  na przestrzeni około  1200 
m orgów . Szko d y w ynoszą około  130.000 zł.

T A R N O P O L . Burza gradow a. W czoraj 
m iędzy godz. i j  a 16  przeszła nad gm inam i 
D cb ro p o l, M adeniów ka i Petlikow ce N o w e 
w pow . buczackim  w ielka burza, w  czasie 
k tó re j spadł grad w ielkości kurzego  jaja, 
niszcząc 4 budynki oraz doszczętnie p lon y na 
przestrzeni 1200 m orgów .

B O H O R O D C Z A N Y . Spaliła się leśn iczów 
ka. D nia 17  bm . około  godziny 10-te j w y 
buchł pożar w zabudow aniach leśniczów ki 
firm y  Spółka Szw ajcarsko - Polska (dawniej 
Liebiga) w  Zarzeczu ad Sołotw ina, pow . B o- 
horod czany, zam ieszkałej przez leśniczego 
Stanisław a W yszkow skiego . Pożar zniszczył 
dom  m ieszkalny i dw a budynki gospodarcze, 
w yrządzając szkodę na około  30.000 zł. P rz y 
czyn y  w ybuchu pożaru dotychczas ustalić nie 
zdołano. W ypadku w ludziach nie było. D o 
chodzenia w tej spraw ie prow adzi posterunek 
P. P. w Sclotw in ie.

H O R O D E N K A . N apad. D nia 18 b. m.
0 gedz. 23-cic j na pow racających  furą z ITo- 
rod enki w  k ierunku  T a rg o w icy  polnej, rejon 
Post. P. P. w  O knie, W ładysław a T k aczuka
1 N y k o łę  N ah irn iak a  z T a rg o w icy  polnej, 
w iozących  do sklepu to w ary , napadło trzech 
u zbro jon ych  osobników , k tó rzy  do sterro ry
zow aniu  strzelbą oraz uciętym  karabinem , za
brali 7 kg. słoniny, 6 kg cukru , 1 i pół kg. 
cuk ierkó w , 5 paczek zapałek, 2 kg. k ie łb w  
10  kaw ałkó w  m ydła i 75 dkg. kw asu c y t r y 
now ego. w szystko ogólnej wlartości 61 zł. 
W szyscy trzej byli w zrostu średniego, z po
wodu ciem ności nie zostali rozpoznani. Po do
konan ym  rabunku, sp raw cy w ezw ali poszko
dow anych do szybkiego odjazdu i nic o - '- -  
d a n ii sic, sarni zaś pozostali w m iejscu. Pro:'.', 
za spraw cand został zarząd zony pod osobi
stym k w . r  ng v . kom endanta P. P. 
w i ic io A u ić c .

nocy z dnia 14  na 15  br. skrad ł m undur 
i inną drobną część garderoby na szkodę puł
k o w n ik a  A d am a D obrzańskiego, kom endanta 
P. K . U . w  Jarosław iu , czasow o p rzeb y w a '; 
cego w  Jam n ej. N a  m iejscu, gdzie odbyła sic 
strzelanina, „p u łk o w n ik "  pozostaw ił dwie ma
ryn ark i, spodnie i trzew ik i zniszczone, które 
u k ry ł w krzakach .

O sobnik ten, wedle rap ortu  Post. P . P. 
w  Pasiecznej, z jaw ił się dnia 15  bm. o godz. 
23-ciej w K o łyb ie-Z ie len icy , gdzie chłopom  
ośw iadczył, że jest poszukiw anym , i ściganym  
przez P. P. i że został rann ym  w nogę, p ro 
sząc o dyskrecję. Posterunek P. P. w  Pa
siecznej zarządził pościg.

Odlot rumuńskich lotni
ków z Warszawy do Gru

dziądza.
Lotnicy rumuńscy, którzy w  licz

bie 10-ciu przylecieli w  dniu 2 1 bm. 
na 3 samolotach z Bukaresztu przez 
Lw ów  i Dęblin do W arszawy, po 
przyjęciu w Aeroklubie Rzeczypospo
litej, złożeniu wieńca na grobie N ie
znanego Żoinierza, oraz zwiedzeniu 
zakładów Skody i Państwowych Za
kładów Lotniczych, odlatują w  dniu 
23 bm. na swych samolotach do G ru
dziądza.

W  Grudziądzu lotnicy rumuńscy 
będą uczestniczyli w  pokazie tamtej
szej lotniczej szkoły strzelania i bom* 
bardowania.

Lotnicy francuscy 
we Lwowie.

W czoraj około godz. 7 rano na 
lotnisku w  Skniłowie, w  przelocie z 
W arszawy do Białogrodu, wylądowała 
eskadra francuska, odbywająca raid 
dokoła Europy. Przybyły" 4 samoloty. 
N a lotnisku powitali gości francuskich 
przedstawiciele władz z dowódcą O. 
K . V I. gen. Popowiczem, konsulem 
francuskim p. Chastang i dowódcą 6 
p. lotn. mjr. Paleołogiem. Po półtora
godzinnym postoju lotnicy w yruszyli 
w dalszą drogę. Piąty samolot, który 
wystartował później z W arszawy, 
przybył ok. godz. 10 i wkrótce odle
ciał.

Kronika przemyska.
Przy jazd  W ojew o d y now ogródzkiego. —  G e
nerał Tessaro zw iedził obóz P . jW- —  J E  tu r 
nus P. W . w Starzaw ie. —  „W ełn o p o l" k rz y w 

dzi rob otn ików .
(Korespondencja własna „ Gazety Liuowsitiei")

W ojew oda now ogródzki p. W acław  K o - 
stek-B iernacki, p rzy b yw a  dziś do P rzem y
śla w spraw ach zw iązanych z oddaniem  do
w ództw a 38 p .  p .  i p ryw atn ych . P. W ojew o
da zabawi w naszem mieście k ilka dni, po- 
czem uda się w raz z m ałżonką do N o w o g ró d 
ka. K orpus oficerski i podoficerski, oraz koło  
sym p atyków  ze sfer cyw iln ych , czyn ią p rz y 
gotow ania do bankietu na cześć p. W ojew o d y 
B iernackiego.

o-*
W  dniu 16  lipca br. do obozu P. W . 

Zw iązku  Polskiej M łodzieży D em okratycznej 
w  K upnie, p rzy b y ł D ow ódca O. K . N r . X . 
p. G enerał Tessaro, w  tow arzystw ie  k ierow ni
ka O kręgow ego U rzędu  W ychow ania F izy cz
nego p. M ajora N akonieczn ikow -K lukow sk ie- 
go. O baj goście byli przez uczestników obozu 
bardzo serdecznie podejm owani. P. G en era ł 
zapoznał się z postępam i uczestników obozu 
i w y raz ił swoje zadowolenie i uznanie dla 
kierow nictw a.

* **
W  dniu dzisiejszym  w godzinach w ie

czornych, w yjech ał hufiec szk o ln y  bez cenzu
su na II turnus o b ozow y P. W . w  Starzaw ie 
koło  C h yrow a. H u fiec  liczący kilkadziesiąt 
starszych chłopców , w yjech ał w pełnym  rynsz
tunku w o jskow ym  i 7, karabinam i.

* n
Z fa b ry k i sztucznej w ełny , której w łaści

cielem jest A ron N ussbaum , zwolniono około  
20 rob otn ików  bez 14 -to  dniowego w yp o w ie
dzenia w  m yśl rozporządzenia Prezydenta o 
um owie o pracę.

Zw ołana w skutek zażaleń,a robotn ików  
k onferen cja  w  Inspektoracie Pracy nie dala 
pożądanych w yn ik ó w  w skutek niezrozum iałe
go oporu właściciela fab ryki.  ̂ Poszkod ow ani 
rob o tn icy wnieśl wobec tego z.o io tcw ; skargę 
do Sądu za pośrednictwem  In sp ektora Pracy .

Z. s.
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Kandydaci na prezydenta Standu Z jed n n yc ii.
W ybory na prezydenta Stanów 

Zjednoczonych A, P. odbywają się co 
cztery lata — w rok przestępny, — 
we wtorek po pierwszym poniedział
ku listopadowym.

Aczkolw iek do samych w yborów  
sporo jeszcze czasu (w listopadzie 
1932), dziś już zarysowują się kandy
datury w życiu politycznem i partyj- 
nem Stanów Zjednoczonych. Choć 
nie formalnie, ale faktycznie już teraz 
rozpoczyna się w Stanach akcja przy
gotowawcza dla zapewnienia szans wy 
borczych kandydatom wysuwanym  
przez partje i kluby. O żywioną dzia
łalność polityczna prezydenta H oo- 
vera w chwili obecnej i jego ingeren
cja w sprawach polityki europejskiej 
związana jest — jak twierdzą w  ko
łach waszyngtońskich — z perspekty
wa w yborów  i chęcią zapewnienia so
bie obioru ponownego.

Takich haseł i dążeń są przedstawi 
cielami uważani przez ogól za kandy
datów do stanowiska prezydenta Sta
nów Zjedn.? Tak można przewidy
wać. obecny prezydent Herbert Clark 
H oover będzie ponownie w ybrany 
przez partję republikańską. Ponowny 
w ybór stal się już niejako tradycją w 
amerykańskiej polityce. Z  w yjątkiem  
Chester A. Arthura ( 1 881 — 1885),  
wszyscy prezydenci, którzy wyrażali 
zgodę na ponowny w ybór, kandyda
turę swoja przeprowadzali.

Drugim kandydatem z ramienia 
partji republikańskiej, który stanie w 
szranki wyborcze. jest gubernator 
Pensylwanji, G ifford  Pinchot, zacięty 
prohibicjonista. N iejednokrotnie w 
ciągu ostatnich kilku lat oskarżał 
rząd federacji o zbyt wielką pobłażli
wość wobec wrogów  prohibicji. Jcd- 
nem z naczelnych jego haseł jest sko
ordynowana akcja wszystkich Stanów 
w kwestji podatków, które, zdaniem 
iego. zbyt obciążają ludność.

Gubernator N ew  Y orku , Franklm 
D, Roosevelt, kandydat z łona partji 
demokratycznej, idzie w ślady swego 
wielkiego poprzednika, W oodrow 
Wilsona. Sprawa obniżki ce} i udziału 
Am eryki w polityce europejskiej — 
oto dwa naczelne hasła dem okratycz
nego kandydata na prezydenta Sta
nów Zjednoczonych.

Drugim kandydatem demokratycz 
nym jest ex-gubernator A lfred E. 
Smith, przeciwnik polityki partji re
publikańskiej w  sprawie pomocy dla 
bezrobotnych i antyprohibicjomsta.

Gorącym  zwolennikiem decentra
lizacji 1 antyprołubicjonistą jest gu
bernator stanu Maryland, Albert C. 
Kitchie, Ten kandydat na prezydenta 
często wypowiadał się ostatnio w spra 
wie handlu z zagranicą, twierdząc, że

Konferencja graniczna
polsko-litewska.

Dnia 20 bm. odbyła się W Suntu- 
piach, w powiecie święciańskim, kon
ferencja graniczna polsko - litewska, 
celem wyjaśnienia przebiegu granicy 
na odcinku jeziora Dukszty. Ze strony 
Polski uczestniczył w  konferencji sta
rosta święciańskj oraz przedstawiciele 
K. O. P. Ze strony litewskiej występo
wał naczelnik powiatu Jeziorowskiego 
w asyście oficerów litewskiej policji 
granicznej. Strona polska oświadczyła, 
że za podstawę do ustalenia przebiegu 
granicy na spornym  odcinku pow i
nien być przyjęty protokół spraw de- 
lłm itacyjnych, dokonanych bezpo
średnio po decyzji R ad y ambasado
rów  15 marca 1923 r., staraniem
władz polskich przy faktycznym  
współudziale władz litewskich. Strona 
litewska w yraziła zgodę na powyższą 
propozycję, wobec czego bliższe i 
szczegółowe oznaczenie przebiegu gra
nicy na powyższej podstawie zostało 
powierzone dowódcom oddziałów 
granicznych na zakwestionowanym 
odcinku.

jednym z najrydakalniejszych sposo
bów polepszenia sytuacji w ew nętrz
nej jest zwiększenie eksportu. W ro
giem prohibicji jest też inny kandy
dat na prezydenta, Newton D. Baker, 
który zajmował stanowisko kierow 
nika departamentu w ojny podczas 
w ojny 19x4-18.  jest on zwolennikiem

I czynnego udziału Am eryki w spra
wach m iędzynarodowych.

Nazwisko Owen D. Younga, ostat
niego z najpoważniejszych kandyda
tów na prezydenta, jest znane nietyl- 
ko w Am eryce, ale i na całym  świę
cie, jako nazwisko tw órcy znanego 
planu spłaty długów wojennych.

Komornik opieczętował... ulicę.
Jeszcze przed wojną ówczesny ma 

gistrat m. Białegostoku przeprowadził 
bezprawnie przez prywatną posesję 
Stanisława Stankiewicza nową ulice w 
celu połączenia ulic Marjampolskiej i 
Angielskiej. N ow a uhea otrzymała 
nazwę „W ąski zaułek’1 kilka slupów 
z lampami i tablicę z nazwą ulicy.

Fo wojnie ulica ta została prze
mianowana na „Paw ią’’ .

Stankiewicz w ciągu szeregu lat 
spokojnie przypatryw ał się rozkw ito
wi nowej ulicy i dopiero w r. 1928, 
kiedy magistrat zabronił mu budowy

domu przy ulicy, powstałej na jego 
własnych gruntach, postanowi! ode
brać magistratowi ulicę.

Skarga Stankiewicza powędrowała 
do sądu, gdzie magistrat broni} się 
planami, tabliczką z piękną nazwą u- 
licy, oświetleniem itd. N ic jednak nie 
pom ogło: magistrat przegrał we
wszystkich trzech instancjach nie w y
łączając Sądu. najwyższego.

W ezwany przez Stankiewicza ko
m ornik pojechał na nvejsce i zamknął 
drutem dostęp do ulicy Pawiej, przy
kładając swoje pieczęcie urzędowe.

W ŚR Ó D  N O W YC H  K SIĄ Ż E K .
W itold Bublewski. — „K ajakam i na 

szlaku wodnym ” (organizacja w y
cieczki). — Główna Księgarnia W oj
skowa. W arszawa 1 9 3 1 .

Sport kajakow y, rozwinięty szero
ko zagranicą, w  Polsce zaczyna do
piero stawiać pierwsze kroki. Jest on 
bodaj najprzyjem niejszym  rodzajem 
■sportu letniego, który dostarcza wiele 
wrażeń i przyjemności.

Dotychczas dawał się u nas odczu
wać brak odpowiedniego podręcznika, 
któryby spełniał rolę przewodnika dla 
kajakowców, udających się ' na w y 
cieczki. Lukę tę wypełnia obecnie pra
ca W . Bublewskiego p. t. „Kajakam i 
na szlaku w odnym ” , wydana przez 
Główną Księgarnię W ojskową,

Autor, praktyk z dużem doświad
czeniem, podaje w niej wszystko, co 
jest związane z potrzebami turystyki 
kajakowej. Stąd stanowi ona doskona

ły przewodnik podający najdrobniej
sze szczegóły technicznego wyposaże
nia i przygotowania jak i sposób za
chowania się podczas podróży. K olej
no omawia przygotowanie, cel, ko
sztorys, marszrutę, opis szlaku, w ybór 
kajaka, formalności paszportowe, ulgi 
transportowe przy transporcie kaja
ka, wyposażenie wycieczki, pakowa
nie i wiele innych zagadnień.

Do pracy załączono szereg rysun
ków poglądowych, tablicę sygnałów, 
wykaz związkow ych towarzystw w io
ślarskich w Polsce, harcerskich drużyn 
żeglarskich oraz mapkę hydrograficz
ną Polski z oznaczeniem istniejących 
klubów i drużyn wodnych. Praca1 ujęta 
jest niezwykle przystępnie, prosto i 
popularnie. Jest ona jako inform ator 
wprost konieczna dla każdego zwo
lennika turystyki wodnej. Nadmienić 
należy, że stanowi ona 2 1 tom ik po
pularnej „Bibljoteczki Sportowej” .

Na Dalekim Wschodzie
odnosi sukcesy polska przedsiębiorczość.
W  Charbinie otwarto wystawę prób 

i w zorów  przemysłu polskiego. Ta 
polska impreza wypadła jak najlepiej 
i dała bardzo dobre świadectwo naszym 
zdolnościom organizacyjnym  oraz 
sprawności gospodarczej.

N a plan pierwszy wysuwa się nie
zwykle umiejętna i sprężysta praca pol
skich kół gospodarczych w  Charbinie, 
ześrodkowanych w tamtejszym Zw ią
zku Kupców  i Przem ysłowców Pol
skich.

Z  uznaniem podkreślić należy po
parcie moralne, udzielone wystawie 
przez delegaturę polską w  Charbinie. 
Pom ocy finansowej udzieliły wystawie: 
Ministerstwo spraw zagranicznych, M i
nisterstwo przemysłu i handlu, Z w ią
zek Izb Przem ysłowo-H andlowych, 
wreszcie stołeczna Izba Przem ysłowo- 
Handlowa. Całość prac organizacvi- 
nych, w ykonyw anych w kraju, oraz 
ogólny nadzór nad wystawą objął Pań
stwowy Instytut Eksportow y.

Z  kupieckich w yników  wystaw y 
będzie sobie można zdać całkowitą 
sprawę dopiero nieco później, — je

dnak ju ż  obecnie należałoby zastano
wić się nad jej daiszemi losami. Znajo
mość rynku i kupca chińskiego prowa
dzi do wniosku, iż wskutek specyficz
nej tendencji kunktatorskiej właściwej 
wszystkim  kupcom Wschodu, praca 
akwizycyjna musi tam być rozplano
wana na długie okresy czasu. Przed 
zawarciem tranzakcji kupiec chiński 
ogląda wielokrotnie przedstawione mu 
próby i wzory, poczem dopiero p rzy
stępuje do konkretniejszych rozm ów, 
które czasem trwają aż kilka miesiec/, 
zanim nastąpi pozytywna decyzja. Są 
to przesłanki natury psychologicznej, 
wywierające jednak bardzo silny w płvw  
na stosunki handlowe, do których musi 
się stosować eksporter europejski, 
chcący wejść w orbitę rynku chińskie
go. Tam  bowiem na rynku chińskim, 
dewizą jest — nadmiar czasu.

W zględy powyższe skłaniają K om i
tet O rganizacyjny W ystaw y w  Char
binie do wysunięcia tezy, iż wystawa 
powinna bvć przekształcona w stałe 
Muzeum W zorów Przemysłu Pol
skiego.

Polowanie na w ęie
najnowszym  sposrtam i źródłem wielkich dochodów-
Panująca od dłuższego czasu tak 

w  Europie jak i w  Am eryce, moda 
pantofelków ze skóry wężowej lub ja
szczurczej, w płynęła oczywiście na nie
słychany wzrost jej zapotrzebowania 
na rynku światowym .

Najpoważniejsi dostawcy tych skór, 
bracia Battat, są właścicielami olbrzy

mich terenów łowieckich na Jawie.
Pochodzenia arabskiego, bracia 

Battat, doskonale zorganizowali swe 
przedsiębiorstwo. Mają oni m. in. dom 
handlowy w N cw -Y ork u , zajmujący 
się sprzedażą tych skór, i garbarnię 
w Frankfurcie, którą prowadzi jeden 
z nich.

Specjalnością drugiego jest polowa
nie na węże. Z  eskortą złożoną z kilku 
tubylców, którzy za śmiesznie niską 
cenę 25-tu centów pracują cały dzień, 
udaje się Esra Battat na łow y, nie na
leżące bynajm niej do łatwych.

Głownem  usiłowaniem m yśliwych 
jest, by duże węże wodne, jaszcz ury 
lub pytony zabijać jednem silnem ude
rzeniem w głowę; do mniejszych oka
zów stosuje się metodę t. zw. tytonio
wą. Polega ona na tern. że zmusza się 
gady odpowiedniemi środkami do o- 
twarcia paszczy, w którą zręcznie rzu
ca się garść tytoniu. Wąż popada w o- 
blęd i staje się już łatwą zdobyczą.

Sportem interesującym i zarazem 
niebezpiecznym, jest polowanie na 
wielkie pytony. O dbywa się ono je
dynie, gdy zalegną ciemności. Brzeaiem 
w dół rzeki sunie eskorta uzbrojona 
w pałki, w pewnej odległości rów no
ległe z nią idzie Esra, oświecając refle
ktorem drzewa. G dy strumień światła 
padnie na gada, spoczywającego na dol
nych konarach, pomocnicy jego szyb
kim i silnym ciosem zabijają pytona.

Uderzenie jednak nie zawsze bywa 
śmiertelne, siła żywotna tych stworzeń 
jest tak wielka, że padłszy na ziemię 
z błyskawiczną szybkością zwojami 
swego cielska spowijają napastnika. To 
też wszyscy uczestnicy w ypraw y u- 
zbrojeni są w  noże, by mieć możność 
wyswobodzenia się z śmiertelnego u- 
ścisku. Jestto jednak ostateczność, któ
rej unikają myśliwi, gdyż cięcia zada
ne nożem znacznie obniżają wartość 
skóry.

Przygotowania do lotu 
południowo-zachodniej

Polski-
W  połowie sierpnia r. b. odbędzie 

się lot południowo - zachodniej Polski. 
Impreza ta, urządzana co roku, jest 
przeglądem sprawności polskiego lot
nictwa sportowego i zarazem przeglą
dem rocznego dorobku pod względem 
wyszkolenia 1 organizacji.

Przygotowania do lotu są w peł
nym  toku. Organizacja spoczywa w  
rękach Aeroklubu Krakowskiego.

Z naszych letnisk,
Brzuchowice.

Jeżeli, m iły czytelniku, zmuszony 
jesteś z różnych względów przepędzić 
wakacje niedaleko Lw ow a, n. p. w 
Brzuchowłcach, to musisz pamiętać o 
jednem z najważniejszych przykazań, 
a mianowicie wynająć mieszkanie w 
willi leżącej daleko od gościńca. Bo tez 
tu na gościńcach są kurze, pożal się 
Boże! a gmina w Brzuchowicach cier
pi na hydrofobję, bo nie lubi skrapiać 
pyłu, tak, że za każdym samochodem 
unosi się fala kurzu, niby gęsty obłok.

Drugie ważne przykazanie każe 
wyjeżdżającym  do Brzuchowic zaopa
trzyć się w latarnie lub lampy ręczne, 
bo gmina tutejsza nie postawiła żadne; 
lampy, tak, że panują tutaj już od 9 
godziny w nocy ciemności egipskie, co 
jest bardzo przykrem  da tych, którzy 
wiracają nieco później do domu. A  
przecież gmina pobiera od letników po 
5 zl. przy meldowaniu się.

Prócz skraplania kurzu, ustawienia 
lamp przydałyby się na głównej linji 
Marszałkowskiej ławki dla odpoczyn
ku. Te rzeczy przynajmniej wyżej w yr 
mienione należą się letnikom, jeżeli ci 
przy wysoko płaconych czynszach ma
ją mieć jakąś korzyść z wyjazdu do 
Brzuchowic.

Daje sic odczuwać także brak do
rożek tembardziej, że do kąpieli jest 
stosunkowo dość daleko. T yle  tylko 
narazie, bo śpieszę do lasku znajdują
cego się w „willi N aszej1', gdzie mie
szkam.. skąd krokiem  się nie ruszam, by 
uniknąć kurzu, którego tak bardzo nie 
lubię. W  przyszłości napiszę coś o sta
wie brzuchowickim , aby i on się na 
panie nie pogniewał, że go pomijam 
milczeniem.

Prof. Joachim  Schleicher.
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N aczeln y  wódz, Skrzyn ecki, na w iado
m ość o podjętej przeciw ko niem u akcji na 
terenie Sejm u, z jaw ił się niespodzianie w  W ar
szawie. M o ty w y  tej akcji na jw ym ow n iej o- 
świetla korespondencja m iędzy dw om a go rą
cym i dotąd zw olennikam i Skrzyn eckiego . 
O to W ładysław  Z am oysk i pisze do ks. A d a 
ma C zartorysk iego : „...n iem a już dostateczne
go pow odu do upierania się p rz y  obecnym  
naczelnym  w odzu. Jeg o  cenne zalety  doszczęt
nie nikną w obec m artw o ty , jaką zaraża w szy
stkie nasze ruch y w ojenne. N ie  chodzi już 
nawet o w y b ó r m iędzy tym  lub ow ym  pla
nem ; jest to  jakaś śm iertelna niem oc. Jego  
nieustanne zajm ow anie się w arszaw skiem i bła- 
hostkam  , jego bezczynność, zaniedbanie spra 
w y , w szystko  to woła, jeżeli nie o pom stę, to 
p rzynajm niej o szybk i ratu n ek".

Z  prasy w arszaw skiej w ieje rów nież na
strój zw ątpienia w  dalsze losy pow stania. N a 
w et rad yk aln o-rew olu cyjn y  dziennik w skazu
je : „Ż y je m y  w  największej niepew ności i ty l
ko  jedną posiadam y niew ątp liw ą —  rezygna
cję na śm ierć".

usłyszymy prze?

w ieńskiej“ , w ygi, dr. Ja n  B ry k . T rans, na 
w szystkie stacje P. R .  —  1 5.4 5: M uzyka z
p ły t gram ofonow ych . —  16 - 10 : Sk rzyn k a dla 
najm łodszych w opr. p. A d y  A rz t-Ja m p o l- 
skiej. —  16 .30 : T rans, z W arszaw y. K ą c ik  ar
ty styczn y  L . S. G . —  t6 .45: T ran s, z  W ar
szaw y. K om . C en tr. B iura H y d ro g ra f, dla że
glugi i ryb ak ó w . —  16 .50 ; T ran s, z W arsza
w y. Francuska pogadanka literacka, L ek to ra  
p. L. R o ąu ig n y . —  17 . 10 :  A u d yc ja  dla cho
rych w  opr. ks. M ichała R ękasa  i koncert. —  
17 .3 5 ; T rans, z K rak o w a. „N ajp iękniejsze 
zam ki w  Polsce; B aran ów  i K ras iczy n " w ygł. 
prof. W ł. Bogatyń ski. —  18 .0 0 : K o n cert ka
m eralny- W yk o n aw cy : p. M arja W ilkoszew ska 
(śpiew ), p. Z o fja  C zarn ock a-K alle ro w a (forte- 
pjan) i p. Jó z e f W olski (śpiew ). A k om p an ju - 
je p- Tadeusz Seredyński. T ran s, na w szyst
kie stacje P . R .  —  19 .0 0 : R o zm aitośc i. —
19 .20 : Sk rzyn ka techniczna inż. Jó z e fa  M iń-

; skiego, —  19 .40 : Przegląd gospodarczy w  opr.
I p, M arjana Stawińskiego. —  19 .5 5 : T rans, z 
; W arszaw y. U rz. kom unikat Państw . Instyt. 
j M eteor. —  20.00; T ran s, z W arszaw y. Praso- 
i w y  D ziennik R a d jo w y . —  2 0 .10 : T rans, z
| W arszaw y. K om u n ikat sp o rtow y I-szy . —  
i 2 0 .15 : T rans, z W arszaw y. K on cert sym fo 

niczny z D o lin y  Szw ajcarskiej, w  w y k . O r- 
j k iestry  Filh arm on ji W arsz., pod dyr. Adam a 
I D ołżyckiego  i K azim ierz W iłkom irsk i (w io- 
■ lonczela). W  przerw ie koncertu  repertuar 
; Lw ow skich  T eatró w . —  22.00: T ran s, z W ar- 
i szawy. p. V ia to r  w ygł. feljeton pt. „P atrjo - 
j tyzm  w życiu  gospod arczem ". —  2 2 .15 ;
1 T rans, z W arszaw y. D odatek do Prasow ego 
i D ziennika R ad jow ego . —  22.20 : T rans, z
i W arszaw y. K o m u n ikaty. —  2 2 .2 5 : O dczytanie 
: program u na dzień następny. 22 .30  —  24.00. 
j T rans, z W arszaw y. M uzyka lekka i taneczna.

radjo ?

Raj zbiedniałych milionerów,

LW Ó W  (38 1) . 1 1 ..5 8 : R etransm isja sy 
gnału czasu z O bserw atorjum  A stronom iczne
go w  W arszaw ie, hejnału z W ieży M arjackiej 
w  K rakow ie. O dczytanie program u na dzień 
bieżący. —  12 .10 ;  K o n cert z p ły t g ram ofono
w ych . P ły ty  z firm y  K aim  i Syn we L w ow ie, 
ul. K o p ern ik a  1 1 .  —  13 .10 :  Trans, z W arsza
w y . U rz . kom u nikat Państw . In sty t. M eteor. 
13 .20  —  14 -5 ° : P rzerw a. —  14 .50 ; T rans, z 
W arszawy. K om u nikat gospodarczy. —  1 5 . 1 0 :  
M uzyka z p ły t gram ofonow ych . —  1 S-Z 5 :
« 0  zabytkach  przeddziejow ych Z iem i C zer-

i Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E ,

E. 488 ,31/6 . E d y k t licyta cy jn y . D nia 31 
sierpnia 19 3 1 o godzinie 10  rano odbędzie się 
w Sądzie n.żej w ym ienionym  w biurze N r . 9 
na zasadzie niniejszem  zatw ierdzonych  w a ru n 
ków  licytacja 1/8 w h l. 1649 gm iny Zbaraż.
N ieruchom ość oceniona jest 742.25 zł. N a j
niższa o ferta 4 90 zł. 60 gr. 5 (J

Sąd grodzki. O ddział II.
Zbaraż, dnia 10  lipca 19 3 1 ,

E. S40/31. E d yk t licy ta cy jn y . D nia 31 
sierpnia 19 3 1 o godzinie 10  rano odbędzie się 
w  Sądzie niżej w ym ienionym  w  biurze N r . 6 
na zasadzie niniejszem  zatw ierdzonych  w aru n 
ków  licytacja  w hl. 19 19  gm iny Zbaraż. N ie 
ruchom ość oceniona jest 1328  zł. N ajn iższa 
oferta 886 zł. 59°6

Sąd grodzki, O ddział II.
Zbaraż, 8 lipca 19 3 1 .

E . 9632;30 . 25 w rześnia 19 3 1  godzina 10  
nastąpi licytacja w hl. 997, 9 12  i 10 14  gm. Sia- 
wentyn. N ajn iższa o ferta 78 2 1 zł. 3905

Sąd grodzki.
Podhajce, 1 lipca 19 3 1 .

E. 227/3 1. D nia 26 sierpnia 19 3 1  godzina 
to  odbędzie się w  podpisanym  Sądzie licyta- 
cyjna sprzedaż p o łow y realności w hl. 7 15  
(pbud. 253/1 —  zabudow ana, p grt. 477/1 — 
ogród) gm iny Żóltańce obszaru 3 a 60 ni-, 
^ach arka C u in yk a  własnej. Przynależność; 
uoni, stajnia, kom ora, drew utnia, płot. Cena 
szacunkow a 586 zł. N ajn iższa oferta 390 zł. 

gr., poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 
a N m  58 zł. 60 gr. W arun ki licytacyjne 

o obejrzenia w podpisanym  Sądzie. 5903

tt„,-1 / S l d  grodzki. 
uiiKOw, 19  czerw ca 19 3 1

E  / • /
m  rr, j j .  j 1 ' D nia 10  września 19 3 1  godzi-
Iar ■ °  ędzie się w  podpisanym  Sądzie licy-
(pgrt 2 s l T  aZ f o łow y  realności whl. 1657
40 a 17  m-’ w u j 1). Sm in y Żółtańce, obszaru

d  :  , m terza Strzeckiego wia-

s z a 'o fe r ta  647aCz ł 77 g r 97pI0 Z?: W  N a i niŻ~

-“ 'fi f t p T l
Sądzie obeJ f « n ia  w  podpisanym

Sąd grodzki. 39° 2
K u lik ów , 22 września 19 3 1 .

. E. 110 7 /30 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 27 
sierpnia 19 3 1  o godzinie 9 przedpołudn. w 
biurze N r . 62 odbędzie się licytacja  realności 
w hl. 294 ks. gr. gm. kat. Podgórze. N a real
nością tej stoi dom  d w u piętrow y p rzy  ul. K al- 
w aryjskiej 1. 64 w Podgórzu . W artość szacun- 

owa w ynosi 7 18 3 7  zł. 50 gr. N ajn iższa o fer
ta Wynosi 359 18  zł. 7 5  gr. W arun ki lic y ta cy j
ne 1 inne dokum enta przeglądać m ożna w  go 
dzinach urzędow ych  w  Sekretarjacie biuro

s|d  grodzki na Podgórzu w Krakowie5901
K rak ó w , 9 czerw ca 19 3 1 .

godzE ' 83 u3 1 ' E d y k t-J uD ? k  18 SierPnia 
c ze ir ' u , 17  odb«dzie S1? licytacja  i 'h

? C1_ whl. 206, 7/80 części w hl. 3 16
r ? zanna w ielka, Paraszki Seniuta w ła-

C(;na szacunkowa 1.260 zł. Najniższa
a 839 z}.

.. Sąd grodzki.
K om arn o, 17  lipca 19 3 1 .

5922

Oryginalnemi drogami chadza fi- 
kntropja w  Am eryce. O to dwaj bo
gacze, mister Brixton i mister Pitts- 
burg, którzy sami nie zdążyli jeszcze 
zbiednieć, zajęli się losem tych, którzy 
stracili m iliony podczas kryzysu i po
stanowili im dopomóc, ofiarowując 
ogromną sumę na wybudowanie i urzą
dzenie schroniska dla byłych miljone- 
rów. Obecnie gmach jest już wzniesio
ny i kompletnie wykończony, jest to 
wielki blok pałaców w pośrodku 
wspaniałego parku na w ybrzeżu Ocea
nu Spokojnego w odległość' 50 km. od 
San Francisko.

W  oryginalnern tern schronisku 
znalazło pomieszczenie trzysta osób, 
które jeszcze względnie niedawno sa
me rozporządzały pałacami i parkami, 
a obecnie znalazły się w biedzie. Teraz 
w schronisku muszą zadowolić się jied- 
nym pokojem, o ile są to kawalerzy,

E. 1884/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 6 
sierpnia 19 3 1  o  godzinie 9 przedpołudniem  w 
biurze nr. 20, II p. odbędzie się przym usow a 
licytacja  1/3  części realności w h l. 16 1  gm iny 
N aw arja . W artość  szacunkow a w raz z przy- 
należnościam i 7700 zł. N ajn iższa oferta 3850 
zł. P raw a do nieruchom ości pow yższej, k tóre- 
b y  licytację czyn iły  niedopuszczalną, należy 
zgłaszać najpóźniej na term inie licyta cy jn y m  
przed  rozpoczęciem  licytacji pod zagrożeniem , 
że w  przeciw nym  razie nie w oln o  będzie tvch 
praw  dochodzić w odniesieniu do tej n ierucho
mości na szkodę nabyw cy w dobrej w ierze..

Sąd grod zki, O ddział IV . 5923
Szczerzec, dnia 20 lipca 19 3 1 .

E . 8 05/31. E d yk t. D nia 28 lipca 19 3 1 
godz. 1 1  przedpoi. odbędzie się w  tutejszym  
Sądzie biuro 1 1  licytacja  14/34 n iew ydzieło- 
nych części kom pleksu parcel grun tow ych  lkat. 
16 33 / 1  i 1634/6 gm. Jeziern a obszaru około  
1 0 y , m orga, graniczącego w schód i zachód 
droga, las dw orski, północ W ładysław  i K a 
tarzyn a B obow scy, południe M arcin i M arja 
W ysoccy, oraz sto jących  tam  budynków , ch aty 
m ieszkalnej, stod o ły  i stajni. W artość szacun
kow a 7 17 6  zł. 76 gr. N ajn iższa o ferta 4606 zł. 
32 gr. Praw a unicestwiające licytację, należy 
zgłosić w tutejszym  Sądzie przed term inem  
licytacji pod zagrożeniem  u traty  praw  do 
nabyw cy. '  /n ią

Sąd grodzki.
Z b oró w , 15  lipca 19 3 1 ,

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 43/4 1. E d y k t ugod ow y. O tw arcie po

stępow ania ugodowego do m ajątku  dłużnika 
Józefa  M uchy, właściciela restauracji w  Z ło 
czow ie niew pisanego w  rejestrze handlow ym . 
Kom isarz ugod ow y s. s. o. Jarosław  B aranów  
ski. Zarządca ugod ow y D r. Feiw l G ru b er, ad
w o k at w  Z łoczow ie. A ud jencja do zaw arcia 
ugody w  w ym ien ionym  Sądzie biuro N r . 43 
dnia 13  sierpnia 19 3 1  o godzinie 10  przed po
łudniem . C zasokres do zgłoszenia w ierzyte ln o 
ści do 6 sierpnia. j 9 I g

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. S. 2.
Z łoczów , 2 1  lipca 19 3 1 .

Sa. 10 /3 1/ 16 . Sąd ok ręgo w y w  Sam borze 
zatw ierdza ugodę zaw artą dnia 12  m arca 19 3 1  
w  tut. Sądzie m iędzy dłużnikiem  firm ą C en 
trala m aszyn Sandauer i Baeckerm an w  Sam 
borze a tejże w ierzycielam i. 5909

Sąd okręgow y.
Sam bor, 26 czerw ca 19 3 1 .

S a. 54/31. N a  w niosek dłużniczek W andy 
M oniakow ej i Eugenji M ałaniakow ej w  T o r-  
hanow icach, o tw iera  się po m yśli par. 10  u. 
postępow anie ugodowe do ich  m ajątku. K o 
m isarzem  ugod ow ym  ustanawia się p. Kuczę- 
rę, sędziego okr, w  Sam borze, zarządcą ugo- 
dow ym  p. M endla Schum inera w  Sam borze. 
W ierzyciele w inni zgłosić swe w ierzytelności 
w p odw ójnym  egzem plarzu u K om isarza ugo
dow ego do 1 1  sierpnia 19 3 1 .  A udjencję ugo
dową w yznacza się na dzień 18 sierpnia 19 3 1  
godzina 1 1 .3 0 ,  w  tut. Sądzie. 5910

Sąd okręgow y.
Sam bor, 4 lipca 19 3 1 .

Sa. 17/3 1/2 0 . Sąd ok ręgo w y w  Sam borze 
jako  ugod ow y zastanaw ia post. ugodow e do 
m ajątku  dłużniczki D o ry  K eller w  T urce.

Sąd okręgow y.
Sam bor, 9 lipca 19 3 1 .  59I ;

wdowcy czy rozwodnicy, żonaci zaś 
otrzym ują dwa pokoje do wyłącznej 
dyspozycji. Do każdego pokoju należy 
łazienka i ubieralnia. Każdy pokój 
mieszkalny i każdy pokój kąpielowy 
umeblowane są elegancko i zaopatrzo
ne we wszystkie udogodnienia. W spól
ne salony, sale jadalne, gabinety mę
skie, palarnie, buduary damskie, salo
ny przyjęć w zupełności odpowiadają 
wybrednym  przyzwyczajeniom  m ie
szkańców. Zastęp doskonale wyszkolo
nej służb]/ odgaduje w lot życzenia 
swych rozkazodawców, którzy zamie
szkawszy w schronisku, korzystają 
jednak w  dalszym ciągu z bezwzględ
nej swobody, mogą przyjm ować gości 
i wyjeżdżać na spacery czy z w izyta
mi. W  tym celu mają do dyspozycji 
odpowiednią liczbę samochodów. Sa
mo się przez się rozum ie, że kuchnia 
schroniska potrafi zadowolić wydelika-

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 7 /3 1. Ja n  H ry cy n ia k  urodzon y 1889 

w C zerk n a cn  zginął jako  żołnierz austrjacki. 
C elem  uznania go za zm arłego w zyw a się ab y 
do 3 m iesięcy od dnia ogłoszenia, udzielono 
w iadom ości o nim  Sądow i. 5 SA 5

Sąd okręgow y.
L w ó w , 10  kw ietn ia 19 3 1 .

T  28/31. E d y k t. T eod or jab ło ń sk i u ro 
dzony 23 lutego 1892 w  Z łoczow ie zaginął od 
roku  19 14  jako  żołnierz austrjacki na wojnie 
św iatow ej. W drażając postępow anie celem u- 
znania go za zm arłego w z yw a  się, aby o zagi
n ionym  uw iadom iono do 6 m iesięcy Sąd lub 
ku rato ra  ad w okata dra F. G rubera w  Z ło czo 
wie. s 8 60

Sąd okręgow y.
Z ło cz ó w , 9 m arca 19 3 1 .

r .  14 1/3 0 . W drożenie postępow ania celem 
uznania za zm arłego. Ja n  W oźny u rod zon y a/t 
1894 r. w  D ębicy pow. R o p czyce  syn P io tra  i 
Jo z e fa  jako żołn ierz b. austr. 17  p. p. oraz 
uczestnik w o jn y  św iatow ej, na froncie  ro sy j
skim  w r. 19 14  bez wieści zaginął. W zyw a się 
każdego o udzielenie tut. Sądowi lub jego k u 
rato row i drow i B oberow i ad w okatow i w  T a r 
now ie w iadom ości o zagin ionym , zaś poszuki
wanego Jan a  W oźnego w zyw a się aby tut. 
Sąd uw iadom ił o swem  życiu  od dnia ogłosze- 
n.a tego edyktu  do 6 m iesięcy. 5858

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 6 lipca 19 3 1 .

T- r 37/3°- W drożenie postępow ania celem 
uznania za zm arłego. Ja n  A ugu styn  urodzon y 
7/6 188 2 r. w  B oro w ej pow . Pilzno syn Jana 
i Z o fji jako  żołn ierz 32 p. p. oraz uczestnik 
w o jn y  św iatow ej, na fro n cie  rosyjsk im  w r. 
19 14  bez wieści zaginął. W zyw a się k ażd eg o ,o  
udzielenie tut. Sądow i lub jego ku rato ro w i i 
o b rońcy węzła m ałżeńskiego drow i Jo rtn e ro w i 
ad w o k ato w i w  T arn o w ie , wiadom ości o za
gin ionym , zaś poszukiw anego Ja n a  A ugustyna 
w zyw a się aby tut. Sąd uw iadom ił o swem  
życiu  od dnia ogłoszenia tego edyktu  do 6 
m iesięcy.

Sąd o k ręgo w y, W ydział I.
T a rn ó w , dnia 23 czerw ca 19 3 1 .
T. 440/21. O n u fry  M agoru k  syn Petra 

u rodzon y 1876  roku w K rzy w o ró w n i pow iat 
K osów , jak o  uczestnik w o jn y  św iatow ej za
ginął. W zyw a się o udzielenie w iadom ości o 
zagin ionym . 5§ j0

Sąd okręgow y.
K o ło m yja , 1 czerw ca 19 3 1 .

T- 52/31/3. B azyli Leszczyński urodzony 
15  października 1892 w  D obrow odach  pow. 
Zbaraż żołn ierz 15  pp. zaginął na froncie 
w .oskim . N a  prośbę m atki jego K atarzyn y  
w a ra ża  się postępow anie celem  uznania za 
zm arłego i w zyw a się, ażeby do 6 m iesięcy 
uw iadom iono Sąd o zagin ionym . 587-:

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T arn o p o l, dnia 10  czerw ca 19 3 1 .

50/31/3- H ry ń k o  W ołyn iec, u ro d zon y 6 
lutego 1892 w  Borkach  w ielkich  pow . T a rn o 
pol żo łn ierz 15  p. p. wedle opow iadań został za
b ity  na froncie rosyjskim  19 15  r . N a  prośbę 
ojca jego W asyla w d raża się postępow anie ce 
em uznania go za zm arłego i w z y w a  się, ażeby 

do 6 m iesięcy uw iadom iono Sąd o zaginio- 
n Vm - 5876

Sąd okręgow y, W yd ział 2.
T arn o p o l, 26 m aja 19 3 1 .

cone podniebienia eks-miłjonerów, dla 
których schronisko jest prawdziwym 
rajem.

R . C.

Muzeum wyrobów włó
kienniczych w Polsce.
Z  okazji przypadającego 25-lecia 

istnienia Związku majstrów fabrycz
nych przemysłu włókienniczego —  za
rząd Związku postanowił zorganizo
wać pierwsze Muzeum w yrobów  w łó
kienniczych.

Muzeum to, które powstanie w Ł o 
dzi, jako pierwsza tego rodzaju Insty
tucja, będzie miało za zadanie unaocz
nienie rozwoju włókiennictwa łódz
kiego pod względem historycznym, 
jak i technicznym. Celem realizacji te
go zamierzenia Związek majstrów fa
brycznych zwrócił się do wszystkich 
organizacyj przemysłu włókienniczego 
oraz do poszczególnych większych 
f i rm o nadsyłanie eksponatów pod po
stacią w zorów  w yrobów  włókienni
czych, produkowanych w okresie ci
sta tni-ch 25 lat, i modeli maszyn włó
kienniczych, ilustrujących postępy 
techniczne w tej gałęzi przemysłu. W 
ten sposób Muzeum będzie stanowić 
poglądową historję włókiennictwa pol
skiego.

Na powodzian,
ja k  donosi G łów ny Komitet Spo

łeczny, na listę ofiar na rzecz powo
dzian na W ileńszczyźnie wpłynęło 
ogółem na dzień 2 1 lipca 1931  r. 
36 3.0 11.9 9  zł.

T . 42/31/3 . P io tr  A n d ru szkó w  urodzony 
3 1  m arca 18 7 7  w  Starom iejszczyźnie pow. 
Skałat w yem igrow ał przed 30 la ty  do A m e ry 
ki i od lat 10  nie daje o sobie żadnego znaku 
życia. N a  prośbę żony jego A n n y  w draża się 
postępow anie celem uznania za zm arłego i 
w zyw a się ażeby do roku uw iadom iono Sąd 
lub kuratora i obrońcę węzła m ałżeńskiego 
adw. dra M enkesa w T arn o p o lu  o zagin io
nym . •'* ■— >877

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T arn o p o l, dnia 28 m aja 19 3 1 .

T . 1/30/3. P iotr K ordasz, syn M ikołaja 
i W arw ary  ur. 22 lutego 1895 w  R u zd w ia- 
nach pow . T rem b o w la  i tam  zam ieszkały p o 
w ołany w  czasie ogólnej m obilizacji do w o j
ska austr. zaginął w  niew oli rum uńskiej w 
1 9 17  r. N a  prośbę H elen y Sam borskiej w d ra
ża się postępow anie celem uznania za zm arłe
go i w zyw a się ażeby do 6 m iesięcy zaw iado
m iono Sąd lub ku ratora  adw. D ra R apapor- 
ta w  T arn o p o lu  o zagin ionym . 5878

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.

T arn op ol, 8 m arca 1930.

T . 32 /3 1. M ichał Stączek z  Posady Jać - 
! m ierskiej odszedł w  r. 19 14  na w ojnę i 
[ b rak  o nim  w iadom ości. W zyw a się o udzie-

I lenie wiadom ości o nim  do 3 m iesięcy. C h o 
dzi o uznanie go za zm arłego. 5868

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. 2.

Sanok, 23 m aja 19 3 1 ,

T . 2 /3 1. W drożenie postępow ania celem 
j uznania za zm arłego. Franciszek Szram  uro
dzony 28/1 1896, we W oli O tałęzkiej pow. 
M .elec syn Feliksa i M ałgorzaty , jako  żołnierz 
10  p. p., oraz uczestnik w o jn y  polsko-bolsze
w ickiej, na froncie  bolszew ickim  w r. 19 19 , 
bez wieści zaginął. W zyw a się każdego o udzie
lenie tu .t Sądow i lub jego kuratorow i drow i 
Lubienieckiem u ad w okatow i w T arnow ie, w ia
dom ości o zagin ionym , ąaś poszukiw anego 
Franciszka Szram a w zyw a się aby tut. Sad 
uw iadom ił o swem życiu  od dnia ogłoszenia 
tego edyktu  do 1 roku . 5854

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T a rn ó w , dnia 1 1  m aja 19 3 1 .

T . 256/30. M ichał M oroz syn Pańka u ro
dzony 1896 roku  w  K o lan kach  pdwiat H oro- 
denka, ja k o  uczestnik w o jn y  św iatow ej zaginął. 
W zyw a się o  udzielenie w iadom ości o zaginio
nym . 3827

Sąd okręgow y.
K o ło m y ja , 12  m aja 19 3 1 .

T . 128/30/6. W drożenie postępowania ce
lem uznania za zm arłego. Franciszek W ójcik  
u ro d zon y 9 lipca 1894 r „  W oli żyrakow skie j, 
pow  R o p czyce  syn A ndrzeja i Jó z e fy  Piękoś 
jak o  żołn ierz b. arm ji 17  pp. oraz uczestnik 
w o jn y  św iatow ej, na froncie rosyjsk im  w  r. 
19 16 , bez wieści zaginął. W zyw a się każdego 
o udzielenie tut. Sądowi lub jego k u rato ro w i 
D row i Szancerowi ad w okatow i w  T a rn o w ie , 
wiadom ości o zagin ionym , zaś poszukiw anego 
Franciszka W ójcika w z y w a  się aby tu t Sąd 
uwiadom ił O swem  życiu  od dnia ogłoszenia 
tego edyktu  do 6 m iesięcy. D opiero  po u p ły
wie tego term inu edyktalnego  na ponow ny 
wniosek, w yda ostateczne orzeczenie sądowe 
uznające go za zm arłego. 5849

Sąd okręgow y, W yd ział I.
T a rn ó w , 1 m aja 19 3 1 .
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Notowania giełdowe.
GIEŁDA WIEDEŃSKA.

W iedeń, 22  lipca 1931

R enta majowa P 5 4  05 Silesia 20-00
Renta lutowa 0 '5 1 1 Alpiny 14-60
Dunaj S . Adria 93  03 B erg  u. Hut. 4 7 6 —
Bankyerein 14-30 Kompas 12-25
Poldi H utten 9 0 ’— Unionbank 3 3 0
Landerbank 20-50 Bodenkredit 9 4 —
Rima 37-50 K reditanstalt 22-75
Skoda 261-— A ustr. kol. p.. 38-05
Hipoteczny 34-— Goleszów 2 38—
K ole j półn. 14-60-— Browary 89-50
C em ent 3 0 — Prager Eisen 5 6 9 —
Zieleniewski 1 0 — Siersza 12-75
Apollo 0 ,1 5 — Nafta 28-50
Fanto 115-— Rakszawa — •50
Karpaty 1-29 Bank Małop. — •30
G alicja 16-65-— Schód nica 10 —

r , . A K C J E. -

Berlin — •— •— N. lork 709-95-—
Budapeszt _ • — •— Paryż 27-85-—
Bukareszt] 4-20-25 Praga 21-03-50
Kopenhaga 189-60-— W arszawa 79-79-71
Londyn 34-45-— Zurych-? 138-15-00
Medjolan 37-12-— Czerniowce 43-50

Ostatnie wiadomości

Spiess 
Cukier 
Norbiln 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zach. 
Firlej 
W ęgiel

8 0 — H aberbusch 9 0 —
24-50 Borkowski 3 —
20-50 Klucze . . .  •—

40-25 Siersza 29-50
16-50 Rudzki 12-00
6 4 — Spirytus 2 2 —
14-50 W ysoka 31-50
2 2 — Bank M olcp. 27—

giełdowe.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

W arszawa 22  lipca 1931 
4 %  pożyczka inw estycyjna 8 4 ”—
5°/o pożyczka dolarowa 76'SO 
5 %  pożyczka konwersyjńa 45"—
3°/o pożyczka budowlana 37 75  
5 %  pożyczka kolejow a 1920 r. 46 '75  
6°/0 pożyczka dolarowa 1920 7 4 '7 5  
7 %  pożyczka stabilizacyjna 7 6 '—
8°/0 listy zastaw ne Banku Gosp. K raj. 94"— 
8 %  listy zastawne Banku Rolnego 9 4 ’—
8°/n obligacje Banku Gosp. K ra j. 9 4 '—
10 /o pożyczka kolejow a stabilizac. 104"—
Dolary S t . Z j. 9  0 6 '—
B elg ja 
Holandja 
Londyn 
Nowy Jork  
Paryż 
Srw ajcarja  
W iochy

124-50-00 
359-80 — 

43-30-50 
8-92-50 

3 5  04-50 
173-70 '— 

46-70—

Bukareszt 
Franki fr. 
Sztokholm 
G dańsk (o t . j  
Kopenhaga 
Praga 
W ieder 
Berlin

155-70 
34-91-— 

238-95 — 
171-75 — 
238 8 5 —  

26-45—  
125-48-00 
211-74 —

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, 22 lipca 1931

Bank Dysk. 108— Modrzejów 6 —
Bank Handl. 108-— O strow iec B. 3 3 —
Bank K redyt. 110-— So le  potas. 9 0 —
B. Zw. Sp . Zar 60-00 Starachow ice 9 -
Puls 5 6 - C zęstcice 28-00
Bank Polski 116— Syndykat roln. 10—
D ąbrow a 42-50 Zieleniewski 30-50
Siła i światło 40-10 Zawiercie 38-—

ZARZĄD’ CENTRALNEGO ZAKŁADU 
OSZCZĘDNOŚCIOWO BUDOWLANEGO 

WE LWOWIE 
zwołuje na dzień 3-go sierpnia 1931 
o godz. 3-ciej popoł. w własnym lo

kalu przy ni. Kilińskiego 3.

I. NADZWYCZAJNE 
WALNE ZGROMADZENIE

z następującym porządkiem dziennym :

1. W ybór Rady Nadzorczej w miej
sce ustępującej,

2 . W nioski członków.

Na wypadek braku kompletu odbę
dzie się drugie W alne Zgromadzenie 
w tymsamym dniu o godz. 4 -tej po
południu z tym samym porządkiem dzien
nym, którego uchwały będą ważne bez 
względu na ilość obecnych członków.

D Y R E K C JA .

O G Ł O S Z E N I E .  
T O W A R Z Y S T W O  W Z A JE M N E G O  K R E 
D Y T U  W  JA S IE N IC Y  w likw idacji podaje 
do  publicznej w iadom ości sw oim  członkom , 
że T o w arzystw o  to zostało rozw iązane w  m yśl 
u chw ały W alnego Z grom adzen ia dnia 24. VI. 
1930  r. W zyw a się w ierzycieli do zgłoszenia 
sw ych w ierzytelności do rąk  podpisanego li
kw idatora . 5885-3

Jasien ica, dnia 13  lipca 19 3 1 .
Za T ow arzystw o:

B A R U C H  P A R N E S, likw idator.

SÓL DO NÓG „AGE“
z kogutkiem Gąseckiego
usuwa wszelkie dolegliwości nóg, jak 
nadmierne pocenie, odparzanie, stwar
dnienia naskórka, odciski i t. p. —  
Nieodzowny środek dla wszystkich zmu
szonych do nadmiernego chodzenia i 
długiego stania. Żądać w aptekach i dro- 
gerjach wyraźnie sól do nóg „ A G E “ .

ZARZĄD SPÓŁKI

„ C H Ó D  O  I *  C \ W "
Spółka Akc. dla przemysłu cukrowniczego w Chodorowie zawia
damia, źe dnia 5 sierpnia 1931 roku o godzinie 11-tej przedpołu
dniem odbędzie się w Biurze Generalnej Dyrekcji Spółki we Lwowie 

przy ul. ZimorOwicza 19.

w ™ i . .  V . I »  i ,  » t p rj

Z N A S T Ę P U JĄ C Y M  P O R Z Ą D K IE M  D Z IE N N Y M :

1) Zezwolenie ,po myśli par. 30 Statutu na kupno przez Spółkę 
majętności „C hodorów “  i „D ym id ów " od Członków  R ad y Nadzorczej 
Elżbiety Ks. Lubom irskiej i  Leona bar. de V A U X .

2) W nioski Akcjonarjuszów.

P. T . Akcjonarjusze chcący wziąć udział w "Walnem Zgromadzeniu, 
zechcą swoje akcje wraz z bieżącymi kuponami złożyć w Kasie Pow 
szechnego Banku Związkowego we Lwowie, w  Kasie Warszawskiego 
Banku Dyskontowego, Oddział we Lw ow ie lub w  Kasie Banku H andlo
wego w- W arszawie, Oddział we Lwowie za pisemnem poświadczeniem, 
które będzie służyć jako legitymacja do wzięcia udziału w W alnem Z gro
madzeniu.

Powyższe poświadczenie opiewać będzie na nazwisko i będzie poda
wać ilość akcji i głosów przysługujących upoważnionemu Akcjonarju- 
szowi.

Legitym acja służyć może tylko osobie w niej wymienionej lub na
leżycie wykazanem u pełnomocnikowi.

Powyższe poświadczenie na złożone akcje winni Akcjonarjusze 
chcący wziąć udział w  Walnem Zgromadzeniu złożyć w Biurze Gene
ralnej D yrekcji Spółki we Lwowie najpóźniej do dnia 29 lipca 1 93 1  r.

Zdeponowane akcj-e mogą być po Walnem Zgrom adzeniu podjęte 
w Instytucji, w której zostały złożone za zwrotem otrzymanego po
świadczenia lub też za potwierdzeniem odbioru i oddaniem potwierdze
nia Spółki, że wydane na złożone akcje poświadczenie u niej złożone 
zostało.

Ponadto wskazuje się, stosownie do § 16 Statutu na możliwość zgło
szenia przez Akcjoniarjuszów reprezentujących jedną dziesiątą część ka
pitału akcyjnego dodatkowych spraw na porządek dzienny, o ile to na
stąpi najpóźniej do dnia 22 iipća 1 93 1  r.

Inż. S. K R E M E R . W . R O Z P Ł O C H O W SK I.

R U FU S K IN G . 6)

Na ziiiubśonym kursie .
Przekład autoryzowany z angielskiego.

Gans spojrzał we wskazanym kie
runku i zobaczył tylko mroczną, fa
lującą powierzchnię oceanu.

— N ic nie widzę.
I nagle poczuł ną swojej wątłej 

szyi silne, żelazne palce.
— Patrz pan tylko — rzekł głos — 

a zobaczysz!
R  O Z  D  Z  I A  |Ł V .

3 3 ° 5 i ‘ szer. pin.
6o°4o‘ dług. zach.

Starsza panna Sidderby przystanęła 
kolo logu, obserwując go z zaintereso
waniem. W  tem miejscu najsilniej się 
dawało odczuwać kołysanie okrętu, 
ale nic sobie z tego nie robiła. Bvła 
urodzoną żeglarką i w podróży w  
tam tą stronę na Berm udy, nie do
świadczyła najmniejszych objawów 
ęhoroby m orskiej. , 1 T.

.Wiedz; A j  wszystko o logu z ency
klopedii, w  której przestudiowała od
powiedni ustęp na kilka miesięcy przed
tem, zanim wym arzona podróż stała 
się rzeczywistością. A le chciała jeszcze 
pom ówić o tem z białym mundurem 
z mosięźnemi guzikami. Była to świet
na okazja do nawiązania rozm owy.

Obejrzała się, czy nie zobaczy w 
m roku białej postaci. Ale pokład był 
pusty. Może należało wziąć się do b ry 
dża. Ella, jej młodsza siostra, która

nie warjowała za bialemi mundurami, 
była specjalistką od brydża. W  danej 
chwili grała z kapitanem Sohme‘m, pa
nią Poole i interesującym porucznikiem 
Valcourem .

Panna Sidderby weszła po drabin
ce i skierowała się w stronę kajut o fi
cerskich. Log musiał poczekać. Spoj
rzała na usłane gwiazdami niebo. Jej 
drugim rezerwowym  tematem bvła 
astronomja... „A ch , proszę pana, czy 
to naprawdę W ielka Niedźwiedzica? 
Jakie to mądre! W ięc można znaleźć 
Gwiazdę Północną, przeciągnąwszy Ił
uję prostą między temi dwiema gwiaz
dami, niezależnie od tego, czy konste
lacja jest do góry nogami, czy nie? A  
teraz musi mi pan powiedzieć, jak 
znaleźć Jupitera? C zy pan nie podzi
wia męskości nawet w gwiazdach? Bo 
ja bardzo — to im dodaje świetno-
/ • t<sci... .

Nagle przestała Improwizować. 
W ydało się jej, że w  m roku ktoś u- 
padł, a potem rozległy się szybkie kro
ki. Oderwała oczy od nieba i zw ró
ciła je na pokład.

Niedaleko kajuty kapitana Soh- 
me‘go leżało coś białego, płaskiego. 
Podeszła bliżej i zobaczyła mosiężne 
guziki i twarz. Poznała radiotelegrafi
stę. C zyżby spał? A  może się upił? Ale

dlaczego ma otwarte oczy i dlaczego 
patrzy tak dziwnie i tak okropnie?

Pochyliła się nad nim, pochwyciła 
cichy, straszny dźwięk, jaki wydostał 
się z czarnych ust i wydała przeraźliwy 
okrzyk. N a czarnych ustach bieliła się 
lekka piana.

Chciała krzyknąć jeszcze drugi raz, 
ale nie zdołała. Coś jej stanęło w gardle. 
Oczy jej w yszły nawierzch, kolana u- 
gięły się bezsilnie, i upadła na twardy 
pokład. Chciała nie patrzeć, ale prze
rażone oczy nie m ogły się oderwać od 
strasznych ust biednego Gansaf.. Po
winna mu była zamknąć oczy, bo prze
cież umarł... chociaż pewnie powieki 
nie dałyby się opuścić... och! przecież 
on nie żyje... na pewno nie żyje...

— C o  się stało?
Usłyszała głos kapitana i tętent bie

gnących nóg.
— Pan Gans — uczepiła się kon- 

wulsyjnie białych nóg. Pan Gans nie 
żyje. — Poczuła się pochwycona przez 
silne ramiona i dźwignięta do góry. — 
Taka śliczna podróż i takie nieszczę
ście! — dodała.

Ella, młodsza siostra, ujęła ją pod 
drugie ramię. Panna Sidderby, cała pod 
wrażćniem okropnego widoku, uświa
domiła sobie jednocześnie słabe pulso
wanie maszyn okrętowych, jednostajne 
kołysanie pokładu i szum wiatru w gó
rze nad głowami, wiejącego w m rocz
nych, gwiaździstych głębiach obojętnej 
nocy.

— ...Zamknijcie mu oczy — rze
kła. — Musicie mu zaraz zamknać 
oczy. On nie żyje.

Zdawała sobie sprawę, że jest w  tej 
chwili przedmiotem niemal takiego sa
mego zainteresowania, jak biedny pan 
Gans. W szyscy patrzyli jednocześnie 
na nią i na jego napuchnięte, krwawe 
usta. Pani Sanford straciła z przeraże
nia całą swoją słodycz i stała się po
dobna do wyciśniętego owocu. Pani 
Poole straciła młodość. Je j piękne oczv, 
patrzące na świat z takiem zadowole
niem, napełniły się trwogą, a cała twarz 
ściągnęła się w  setki delikatnych zm ar
szczek, widocznych nawet w slabem 
świetle lam py pokładowej, którą ktoś 
zaświecił. Piękne usta zacięły się 
w brzydki, szpecący niemłody wyraz...

Teraz tylko mężczyźni patrzyli na 
biednego Gansa. Porucznik V alcour 
pochylił się nad nim i powiedział coś 
do kapitana, żeby zabrać panie. Ella 
zaprowadziła ją do salonu. Pasażerowie, 
załoga, służba — wszyscy gapili się cie
kawie, wymieniając szeptem uwagi.

— Ona go znalazła.
Zdawało jej się, że śni. Blade twa

rze otaczających osób w ydaw ały się 
dziwnie dalekie. G łosy roztapiały się 
w szumie morza.

Salon był m iły i przytulmy. Posa
dzili ją na krześle i Ella, okropnie 
przejęta, pochyliła się nad nią, mó
wiąc troskliw ie:

— Jeżeli nie możesz, to nie mów
nic, kochana, ale powiedz nam, jak się 
to stało.

Pan.na Sidderby podniosła oczy na 
siostrę.

— Daj mi szklankę w ody — rzekła.
(C. d. n.)

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy I- s z o t o w y  koaimny 8-W .w ej w og łoszen iach  zwykłych za tekstem ) 15 gw. -  za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-lamowe
— w kronice, repertuarze, na stronach' tekstow ych, w .-lilak- jfoapodarczym, paski a s  stronicach tekstow yca 6 0  g r ,  — po kronice 5 0  g r .  na l-sz e i (pod

drobne- osłoszenia kupi i sprzedaż z *  słowo 1 5  g * .  —  Cala stro n a : ogłoszeniowa 400 z l .  — tekstow a 6 0 0  z*. — pierwsza
w nadesłanem nekrologjitAO g r .

'i?a j4ów k iem )"80  gT- —  drobne ogłoszenia za słowo IG  g '(
(pod nagłówkfc-n O głoszenia tabelaryczne cyfrowe 5 ® ł . zam iejscow e 30°/n droższe.

„D rukarnia Polska, Lw ów , ui. Chorężczyzny 17 , tdL  29-79, pod zaTT-ędcm 'Władysława Germana. —  Należ ytość oncztowa opłacona ryczałtem


